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ORGAN ZWIĄZKU MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ RZPLITEJ POLSKIEJ 
ir 5 (48) Warszawa, 10 Taty, 1946 r. Cena 5 zł | 4 


Od Redakcji ow „TRZEBA Z ŻYWYMI NAPRZÓD IŚC..." ć 


"W Warszawie | 


„Wici“ wróciiły do swojej przedwo-jpełne odbicie i wyraz, bujne życie wsi jswym i pracą dali nam przykład, jak żyć 
jennej siedziby —- do Warszawy. i organizacii naszej, by pismo nasze da- ji pracować. ` „maa 
Po półtorarocznej wędrówce od Lu- wało czytelnikom. obraz naszych prac| Pismo wszystkie „wasze osiągnięcia, WY 

. blina do Łodzi — pismo nasze znowu|! walk z przeciwnościami, naśzych osiąg- wartości, radości i bóle i waszą myśl po- Jh 
jest w Warszawie, skąd od 1028 roku! "gé Í wypracowanych wartości. niesie do innych na wsi i poza. wsią, 
do września 1939 wychodziło na wszyst-| „Dlatego piszcie — piszcie o wszyst. ja wtedy, przekonamy się, że jesteśmy 
kie strony, niosąc wolną, demokcatycz. | (im, czym żyjecie, o czym myślicie, co |wielką gromadą wiejską, i wielką spo: 
ną, twórczą myśl chłopską pełniąc robicie, co* już zrobiliście, co zamierza- |łecznością narodową, która może znając 
w doli i niedoli, w czas pogody i burz | cie zrobić, z czym się borykacie, piszcie | swoje siły i możliwości, odbudować swój 
wierną służbę Polsce i Wsi, wysoko| © swoich wartościach, ale i o brakach |kraj i stworzyć trwałe podstawy do roz- 
i rastania się życia i utrwalania naszego 


dzierżąc sztandar godności, wartości || 710, które trzeba wykoizenić — piszcie 
t niezależności odzieży wiejski ej i o tych, którzy odeszli od nas, a życiem narodowego bytu. 
w Polsce. 6 i 


Imię nasze zrosło się z imieniem War- Od Aci saimmi SĆi*GG6C gi i ; i 


szawy. Dzieliliśmy wszystkie dobre, czy 

z. losy stolicy. To też ko bieg wy- = R JI 2 
arzeń wojennych i warunki techniczne 

A as Volenyeh i wanki rechino DO prenumeratorów i czytelników 

przeniesienia pisma gdzieindziej. © Pismo nasze, jak całe życie polskie i ca- niem, za jaki okres prenumerata zosta- 
Życzeniem młodzieży jednak i naszym, |łe gospodarstwo narodowe znalazło się po la uiszczona; 

wyrażanym niejednokrotnie na zjazdach |wojnie w ciężkim położeniu. Trzeba było| b) przez dokładne podawanie adresu (i 

było wrócić do starej siedziby, by tu|od nowa nawiązać zerwaną przez wojnę „mię, nazwisko, miejscowość, poczta, 

w Warszawie, — w sercu Polski — wśród | łączność — od nowa wszystko organizować. gmina, powiat, województwo), oraz 3 + 

„odbudowujących się ruin rozpalić nano- < dokładne oznaczenie za jaki, czy na 

. wo ognistą wić naszej chłopskiej myśli jaki okres wpłacają; avi 

i stąd ją słać do wszystkich, — stąd, c) przez dokładne podawanie celu wpła- . A 

z'tych zgliszcz i ruin, tętniacych odbudo-, ty na odcinkach czekowych P.K.O. 


To też początkowo pismo nasze było roz- 
i powszechniane za pomocą organizacji, a tyl- 
ko w małym stopniu przez pocztę. 


wującym się życiem, jako gorące zawo-. Jeszcze w sierpniu ub. roku było zale- ad + aaa MAG zk a 
łanie do wielkiego wysiłku w budownic- dwie kilkudziesięciu „prenumeratorów, którzy skok. 1946: lrb'na:2 kaak W ae 
twie Polski. „otrzymywali „Wici” za pośrednictwem i: WIA WUP: 


Tu — w sercu Polski — przed dwo- | POSZW" dziś jest ich tysiące. Dotychczasowym odbiorcom pisma, któ» R] 
- ma miesiącami uchwaliła zorganizowana: Administracja nie była przygotowana NA |rzy nie mają uregulowanej wpłaty przynaj- 
młodzież wiejska swój program — rzu- taki rozrost, tymbardziej, że równocześnie | mniej za jeden kwartał 1946 roku—wstrzy- 


ciła swój manifest ideowy.  - wydawaliśmy jeszcze szereg broszur. mamy wysyłkę pisma. | A 
Stąd też — z Warszawy roznosić bę- Powstały zaległości i niedociągnięcia. Dotychczasowi i nowi prenumeratorzy — 
dzie na wszystkie strony nasze pismo Trzeba było temu zaradzić. którzy opłacą za cały rok zgóry, otrzymują i 
dalej rozwijaną i SOEDAN twórczą | Z chwilą przeniesienia do Warszawy — orot adzy t a ret opłaconego p 
„myśl chłopską.  * z nastąpiła dalekoidąca reorganizacja aparatu = Pr e AREAS NES kie Urzęd f 
Chcemy, by dotarła wszędzie — do |Administracyjnego i systemu administracji. OREW ROERE N: WAVIU IZRI 4 
PELNA zd oda e A i . {Pocztowe na konto czekowe: a 
każdej gromady mlodzieży chłopskiej. Chcemy, by. pismo wychodziło regularnie p k O W arszawa I Nr 1199 > 
Chcemy, by.była jakrajbardziej szcze- |i tak samo regularnie docierało. lub Łódź, Nr 7/3. 
ra myślą całej młodzieży wiejskiej. Aby szybciej cel osiągnąć — prosimy| Z uwagi na głód mieszkaniowy, skorzy- LL 
Chcemy, by była znana wszystkim, bo | wszystkich prenumeratorów pisma, aby nam staliśmy przejściowo z gościnności do chwili "Ew 
trzeba, by wszyscy — nietylko na wsi — |W tym pomogli Ą uzyskania własnego lokalu. 
wiedzieli jak myśli, czego pragnie, do| a) przez natychmiastowe reklamacje, je-| Adres redakcji i administracji, oraz wy- y KŻ 
czego dąży młodzież wiejska. żeli pisma dotąd nie otrzymałi, oraz działu wydawniczego brzmi: Warszawa, AT 
Chcemy, by w piśmie naszym znalazło! _. _ dołączenie odpisu wpłaty, z zaznacze-! Al. Jerozolimskie 85. sry 
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w: + A $ + i> 
y = Wygranie pokoju troską narodów zjed h 

e i | (z obrad ONZ) gu zę 
| Pierwszy tydzień obrad Zgromadzenia Ogól- stwa, które otrzymały wymaganą ilość gło- stole obrad zajęło miejsce 11 delegatów. Ze < 
"> | nego. Organizacji Narodów Zjednoczonych wy- | sów. Były to: Brazylia z 41 głosami i Austra- | strony Polski <ystępaje wiedłąinistć? pó Eam 


pełniły przemówienia przedstawicieli czter- | lia z 31 głosami, ka r zagranicznych Zygmunt Modzelewski, í 
dziestu narodów. Zrezygnowały z prawa za-| Holandia otrzymała w tym głosowaniu 28| Przewodniczącym Rady wybrany został 


a bierania głosu bardzo małe państewka Ame- głosy, Polska 19, Egipt 16 i Meksyk 11. „| przedstawiciel Australii, który wygłosił prze- 
4 ryki Środkowej i Południowej oraz parę pań- | Przewodniczący zarządził rozstrzygające | :gówienie inauguracyjne. ` 

b stewek azjatyckich. |głosowanie, które 'miało dokonać wyboru | . Okolicznościowe przemówienia wygłosili ró» 
», e We wszystkich przemówieniach zarówno między -Polską i Holandią. I to głosowanie nie | wńież przedstawiciele innych krajów, a mię 


przedstawicieli wielkich mocarstw, jak i mniej dało zdecydowanego wyniku, gdyż” każde z | dzy nimi i delegat polski, minister Modzelew=. "A 
szych państw brzmiała wspólna nuta troski (tych państw otrzymało po 25 głosów. - ski, który oświadczył: „Polska jest krajem, ' -ql 
4 - o pokój i bezpieczeństwo narodów świata. Wobec tego przewodniczący Zgromadzenia, który najdłużej walczył i poniósł największę ” 
vc 4 Wszyscy mężowie stanu mniej lub więcej zna- j opierając się na artykule 74 regulaminu obrad , ofiary dla spraw sprawiedliwości i pokoju 
M a ni opinii międzynarodowej podkreślali w i dokonał losowania, w którego wyniku Polska | Dlatego z największym zainteresowaniem śle a 
swych wypowiedziach ogrom probłemów, ja- | uzyskała miestałe miejsce w Radzie ną prze- | dzimy wysiłek Narodów Zjednoczonych, zmie- 

kie stoją przed aeropagiem  międzyaarodo- |ciąg dwóch la. - rzający do upowszechnienia pokoju. Naród 
ó wym, zwanym Organizacją Narodów. Zjedno- | „W dniu 17 stycznia odbyło się pierwsze ple- | polski przyłącza się do deklaracji Wielkich 
czonych. . A |marne posiedzenie Rady Bezpieczeństwa. Przy | Narodów na rzecz zabezpieczenia pokoju”. i 


- Przemawiał również pierwszy delegat Pol- | m i 


| TE ski, minister spraw zagranicznych, Wincenty | > za tS „TA rais 
s; - : Rzymowski. ki i „. : A ż k í i TR z 
w Roz swoje-przemówienie od odczyta-j  - | $ b: e FUN = | 
EJ ) nia u wały ZA) wę Karodene; w któ- - W 1aio W e S Z rojne x 3 
są p” _rej naród polski śle pozdrowienia Ogólnemu > PO y y r : j 
4x e; W Zgromadzeniu i życzy powodzenia w pracy. MOCARSTWA ODDAJĄ DO 18 DYSPOZYCJI MORSKIE A POWIETRZNE BAZY | 
la £ A © v , Zdaniem ministra Rzymowskiego dla utrzy- | „Evening Standard” pisze, że Wielka Bry | Wszyscy członkowie ONZ, specjalnie zaś 
` > mania pokoju konieczne jest spełnienie trzech |tania odda do dyspozycji „sił policyjnych” !11 krajów Rady Bezpieczeństwa, zostaną we< 
c warunków: 1)-powinno się ostatecznie zlikwi- | ONZ, główne morskie i powietrzne bazy zwane do poczynienia podobnej daniny. Ame- 
aj” y >  dować faszyzm i zabezpieczyć pełną demo: ! Imperium Brytyjskiego, a to Gibraltar, Maltę, rykańskie bazy morskie na Hawajach i Guam 
Pai . - ; krację;, 2) należy zabezpieczyć współpracę | Singapore i Hong Kong. Bazy te nie będą | przewidziane są dla tego celu. ZSRR ma od- 


i 


= wielkich mocarstw; i 8) stworzyć na skalę i przekazane ONZ, lecz Wielka Brytania upo- | dać bazy.na Syberii, a Chiny bazy powietrzne i 


CREL Y > międzynarodową plan podniesienia poziomu | ważnia ją do korzystania z nich, kiedy tylko 'w północnych prowincjach. Francja może za- 
ii a K Aa cywilizacyjnego wszystkich - narodów „oraz | Rada Bezpieczeństwa zadecyduje zbrojną ofiarować. ważne bazy  śródziemnomorskie 
= > przyspieszyć postęp krajów bardziej zaco- | akcję przeciwko agresgrówi. ` Toulon i lotniska w północnej Afryce. 
k A u = d fanych. . Å. ~ 4 e > i i — =; A s k - R 


Minister Rzymowski przestrzegał przed WA i 
y z odrodzeniem się złych wplywów interesów i i = i 3 ; i 
r kartelowych "na ` politykę 3 narodów. ZAŁ >. . > . P> z 

g „taki nastąpił po poprzedniej wojnie, kiedy Kr d Wy W F S 
Aigmey były wspomagane w odbudowie cięż- i yzyS rzą o e TGNCJI r 

iego przemysłu, który finansował ruch nazi-| Wybory i 3 » A uti ta 2 RAA SEM ETRE TVEN i ; 

s npa x P 7 ybory parlamentarne we Francji przynio- Francji nie wróżyli długiego istnienia nowe 

stowski.. Nie tylko pokój ješt niepodzielny, | sty poważny sukces komunistom, ruchowi ZN jk rządowi. Coraz częściej dochodziło do 


1 „ode lecz także dobrobyt. Musi istnieć sprawiedli- | pupjikańsko-ludowemu i socjalistom. —- | ostrych starć między de Gauliem i partią ko< ra 
r an t fg eg dóbr i rogaty” eea AT ELAY < Inne partie poniosły klęskę. Uzyskały zale- TA AAE Za j 
". lody e by ży acy, a nie jał | ie po kika lab - kilkanaście mandatów, | W dniu.20 stycznia generał de Gaulle opu -` 


a AA JAVE Ei EE ns a wpływ ich w parlamencie i rządzie jest zni- | ścił posiedzenie rady ministrów po 15 minu- 
Saron Aokodi: - ć |xemy, l tach obrad i przesłał następnie list Tezygna- 
$ ; „Ludzkość musi dokonać wyboru — wywo- Już niemal nazajutrz po wyborach doszło | CyJny na ręce przewodniczączgo Konstytuan= 
R RZA dził delegat Polski — między dopuszczeniem | do poważnego naprężenia między partią ko- PORE y si E 
p do rozwoju olbrzymich sił destrukcyjnych a | munistyczną, « generałem de Gauliem, który | Pit verre ytuanty, na której Gouin odczy”. 
"jak budowaniem nowego świata, w którym naro- | patronuje ruchowi. republikańsko-ludowemu. Ary st rreme generała de Gaulle'a do 
E 4588 dy żyłyby w pokoju i dobrobycie. Wszystkie | De Gaulle zarzucił partii komunistycznej | LF ona REEE ien ke GREN A Ez 
u | nieporozumienia międzynarodowe są mićzym | wprost, iż nie reprezentuje ona wyłącznie ìn- | bitei dra z, miala charakter 
ać. w obliczu wojny. r teresów Francji, generał de Gaulle oświad- | V3 nie ramatyczny. 
s i , W toku swych obrad Zgromadzenie Ogólne ; czył, iż nie zgodzi się za żadną cenę tmcżyć! Partia komunistyczna wysunęła na stanowi- 
La AEn 4 dokonało wyboru sześciu niestałych członków | rządu, w którym komuniści mieliby otrzymać sko premiera swego sekretarza generanngt 
E - najważniejszego organu Organizacji Narodów | tekę ministerstwa spraw zagranicznych, obro- Thorez'a, któremu byli jednak przeci 
JED * Zjednoczonych, Rady Bezpieczeństwa. ke nżrodowej, czy spraw wewnętrznych. - przedstawiciele ruchu republikańsko-ludowe- 
A A + Podkreślić wypada, że pięć wielkich meo- jį r, fi i a s | go. Ostatecznie uproszony został aa premierą 
; i y | earstw: Stany Zjednoczone, Wielka Brytania, . Przesilenie rządowe, agp 8770 w Arama: | nowego rządu przewódniczący Zgromadzenia 
rs r Związek Radziecki, Francja i Chiny są sta- Her pc momenty, zostało zlikwidowane. Konstytucyjnego, Gouin, socjalista, który na 
es. ` łyrai członkami Rady Bezpieczeństwa Z sa- | stał utworzony rząd pod kierunkiem de Gaul- | posiedzeniu Zgromadzenia w dniu 23 stycznia 
z i mego prawa na podetawie Statutu Organizacji ; lea, w którym komuniści, ruch republikańsko- otrzymał 497 głosów. Popierają go. komunie 
` Narodów Zjednoczonych. \ prp Ai rie mi rN WAZY go |ści, ruch republikańsko-ludowy i socjaliści. 
re . Spośród sześciu niestałych członków Rady | Seli IA mid pin ych drobnych Powołanie szefa rządu nic rozwiązuje jesz 
eż połowa jest wybierana na dwa lata, a druga ; p p wań lub bezpartyjni cze przesilenia rządowego. Przypuszezać na- 
=: po'owa na okres jednego roku. 4 grupo ch, owi '|leży, że Gonin będzie miał dużo trudności £ 
SĘ $ Po przeprowadzeniu wyborow okazało się,‘ Sprawy zagraniczne przypadły ruchowi re-i obsadzeniem poszczególnych tek ministerial 
2% łe niestałymi członkami Rady zostały nastę- , publikańsko-ludowemy, wewnętrzne — socja= | nych. ; f E: l 
= pujące państwa: Polska, Brazylia, Australia, listom, a resort obrony narodowej objął de | Generał de Gaulle w liście swoim do prze- 
LE Holandia, Egipt i Meksyk. , i Gaulle. W ten sposób „komuniści pozbawieni wądniczącego Zgromadzenia Konstytucyjnego 
PO > k Następnie przystąpiono de wyboru trzech byli wpływa na te główne działy ' machiny | oświadczył, że nie tylko rezygnuje ze stanowi- = 
` -iN i państw na okres dwóch lat. W pierwszym państwowej. : S ; - .|ska szefa rządu, ale że wycofuje się w egółe 
A CZJPE „głosowaniu wybrane zostały tylko dwa pań- Uważni obserwatorzy kycia politycznego z życia politycznego. i f 
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Z kraju 


Świadczenia rzeczowe | PELEGACIE K.R.N. 


s za ć - NA TERENY ZNISZCZONE 
„Ogółem od. początku akcji zbioru świad- | musi niewątpliwie czuwać nad tym, aby świad | Na ostatnim posiedzeniu komisji Pracy 
czeń rzeczowych do dnia 30. 12. b. r. dostar- |czenia rzeczowe, ód których zawisło w znacz- |; Opieki Społecznej KRN, po referatach po- 
„czono 466.2491 t. zboża, z czego na woj. cen- |inym stopniu powodzenie planów gospodarcze- | słą Ponieckiego i Osiejowej wyłonione pod- 
„tralne i wschodnie przypada 413.937.5 t., co c 


gó odrodzenia kraju, zostały zebrane w ca- |komisję specjalną do badania potrzeb tere- 
stanowi 86.3% rocznego planu, na Ziemie Od- | łości. ; A e En REER w P 


x ó nów zniszczonych, > 
zyskane 62.261.6 t. Przoduje w dalszym ciągu Badania a A obszary zniszczone wojew.: 
województwo śląsko-dąbrowskie, które wyko- białostockiego, warszawskiego, -lubelskiege, 
way 18,5% Saaran o w woj. pornań- -kieleckiego i rzeszowskiego. 7 à 
„skie — 49.5% i rzesżowskie 43.1% oraz kra- ; = dów rójówództw wyjedzie.» 
* koswkię 43%. Nejwięcej zboża, bo 128.272.8 t. Š POLSKO - RADZIECKIEJ a zed; rotge ph piparit l Oka 
„dostarczyło dotychczas woj. poznańskie i pø- W Min. Spraw Zagranicznych odbywają się Społecznej irora Rolnicbwa 'Aprowizacji 
"morskie — 78.404.2 t. Najmniejsza ilość zboża, | posiedzenia komisji deilmitacyjnej, na któ- í Administracji póblicznej: s 4 
'bo zaledwie 38.756.4 t. dostarczyło woj. biało- |rych omawiano problemy ostatecznego wyty- Wyjazd delegacji aastąpi w'łutyra. 
„stockie, ,wykonywując plan -róczny. tyłko|czenia granicy polsko - radzieckiej w myśl Prezydium komisji ukonstytuowałe się jak 
„w6.1%. o > > aria > Traktatu polsko-radzięeckiego z sierpnia 1945) następuje: poseł Rusinek przewodniczący, 
„Niewątpliwie akcję zbioru świadczeń ` rze- | roku. KI D n |posł., Garacarczykowa. wiceprzewednieząca, 
*czowych w zbożu, która przyniasła do chwilij Poszczególne ` resorty państwowe zgłosiły | Osiejowa sekretarka GE 8 
* obecnej pewne- sukcesy w przodujących wo- | swoje dezyderaty w tych sprawach. or, * F 
. jewództwach nie można urnać za zakończonę. {> W najbliższym czasie po wymianie doku- 
Wymaga -ona nadal znacznych i poważnych i mentów. ratyfikacyjnych, odbędą się pierwsze 
wysiłków zarówno ze strony naszego aparatu į posiedzenia - komisji -mieszanej polsko-ra- 
administracyjnego, jak i społeczeństwa, które | dzieckiej. x à 


* 


| Wytyczanie granicy 


ŚMIERĆ POETY CHŁOPSKIEGO 

STANISŁAW A CIESIELCZUKAI ~ 

26 listopada 1945 roka w Hrubieszowie 
zmarł poeta chłopski Stanisław Ciesielczuk. 
Citesielczuk jest aulorem zbiorków poełyc- 
kich: „Chaty w obłokach”, „Teatr natury”, 
„Cłosy i strany”, i wiele innych. Byt jed- 
nym z najwybitnieszych poetów grupy „l-. 
| terdckiej „Kwadryga”. 


B. BISKUP SPLETT 
skazany na 8 lat więzienia © 


W procesie przeciw b. biskupowi gdańskie-; nit: głoszenia: kazań po polsku i śpiewania 
* mu :Splettowi zapadł następujący wyrok: ię kościele. pieśni w języku polskim, 8) Za- 
„Specjalny Sąd Karny w Gdańsku uznał | rządził usuwanie z kościołów napisów, emble: 
"Karola Marię Spletta winnym tego; że w cza- | matów i chorągwi polskich, 4) Odmówit przy- 
-sie od wrześnią 1939 roku, jako biskup -die-;jęcia na poprzednie zajmowane stanowiska | 
„cezji gdańskiej a następnie od-5 grudnia 1929 | księży polskich, *wracających z obozów kon-! 
roku jako administrator apostolski diecezji | centracyjnych, o ile nie byli zapisani narodo- | 
' chełmińskiej idąc na rękę okupacyjnej władzy | wościewą (Volsklista) i z mocy srt. I par. 2 


al 


Pomoc dia Polski 


h ONA ARTEAN 

niemieckiej działał na szkodę Państwa Pol- | Dekretu Pi K. W. N. z da. 31. 8. 1944 r. wji- ; SCEOCNOM PRZEST PORTU. 7 
" skiego i duchowieństwa katolickiego oraz lud- | brzmieniu dekretu z -dnia 16 lutego 1945 r. i Polski Czerwony Krzyż otrzymał ze Szwecji 
"ności cywiłnej przez to, że: 1) Zabronił udzie- |tudzież art. 5 par. 1 punkty n i b tegoż de-- Za pośrednictwem '"zwedzkiego Czerw. Ktsy- 
lania sekramentów świętych a w szezegół- | kretu, artykułów 52 par. 3, 54 i 58 K. K. i ża T samochodów używanej odzieży, bielizny, 

ności spowiedzi w języku polskim, 2) Zabro-| Skazać go za czyny powyższe na karę wię- | butów, koców i kołder i dary te w całości 

a Lienia przez lat 8, utratę praw publicznych ; Przekazał na Okręgi P. C.-K. z przeznacze- 

iQ]. : ji obywatelskich praw. honorowych na prze-; niem na t, zw. powiaty pustynne, t, zn: War- 
WŁOSI ŻĄDAJĄ ZWROTU KOLONII „eisg. lat 5, "tudzież na konfiskatę całego. | 57AWski, kielecki, białostocki i rzeszowski, 

- Premier. włoski de. Gaspari, przemawia jąc | ™ienia, by łe; Ludność tych powiatów żyją w waruńkach 
| na Zgromadzeniu Konstytucyjnym, * poruszył | Na poczet orzeczonej kary zaliczyć. oskar-| bardzo ciężkich. Dary szweckie choć w „części 
- sprawę byłych «kolonii włoskich, a zwłaszcza $ k y U przyczynią się do ulżenia doli nieszczęśliwej 

Erytrei i Cyrenaiki, Zaprotestował przeciwko |9 sierpnia 1945 r. do dnia 27 stycznia 1946 r. roset POZY CH powini, i 

zajęciu posiadłości włoskich, gdyż zniszezyło- | Koszty postępowania. zaliczyć na rachunek 
by to wszystkie wartości będące udziałem | SEarbu Państwa. «Z reszty zarzutów aktu 
Włoch w międzynarodowym systemie ekono- | 9Skarżenia oskarżonego unięwinnić". . 
micznym, 'a również podcięłoby włoski | $ Sprawiedliwość nie oszczędza i: biskupów, 


emigracyjny. 
Ministrowie spraw zagranicznych, którzy 
opracowują warunki pokoju, z Włochami, po” | 
- stanowili pówołać specjalną komisję, złożoną 


, 


żonemu okres tymczasowego aresztu od ot) 


PLAN DOSTAW UNRRY: 
W i KWARTALE 1946 R. 4 
W pierwszym kwartale r. b. przewidziane 
są następujące -dostawy UNRRA „dla rolnie- 
twa: P 
konie 


` Bzieci polskie z ZSRR 


WRĄCAJĄ DO. OJCZYZNY 


+ 
f 
j 
|| 


7 


23.000 sztuk 


z przedstawicieli _ Stanów.. Zjednoczonych,| , W Związku Radzieckim znajduje się 60 >| x oe 
Wielkiej Brytanii, Związku Radzieckiego | skich domów dziecięcych liczących przeszło] © bydło -> œ SAS” Ń 
i Francji, „która zajmie się rozpatrzeniem | © tysięcy „dzieci. W pierwszej połowie lutego | owce T è 15.000. Fe 
granie Wloch z Jugosławią. wyruszy do kraju transport dzieci polskich | trzoda chlewna © - 25.0007 ,, j 
G RRR spod Moskwy. | drób i, „ 10.000 © „ 
Plan ewakuacji przewiduje również wyjazd | jajà wylęgowe . 600.000 


dzieci z dalekiego Kaukazu, Reszta dzieci Organizację przydziałów -powierzono Izbom 
rzebywających na terenie Związku Radziec- i Rolniczym, które wyłaniają specjalne komisje, 
Wydany wspólnie przez Wielką Brytanię, | kiego wróci do. Polski w okresie od połowy ¿z udziałem przedstawicieli Związku Samopo- 
Zwłązek Radziecki i Stany Zjednoczoae ko-|czerwca r. b. Dzieci znajdą się pod troskliwą "mocy Chłopskiej, Powiatowej Rady Narodo- 
munikat stwierdza, że nadające się do użytku | opieką lekarską, (PAP) 3 | wej i Powiatowego Biura Rolnego. Komisje 
"Jednostki Tity niemieckiej 4, ać łodzia- | ANĄ YPM | POWYŁREĆ rzad pozzczokO O sztuki (cena 
mi podwodnymi mają być podzielone w ró- i > s 4 |za bydło ustalana-*est w przeliczeniu na cenę 
WA atsin pomiędzy państwa Wielkiej" Egipska hawełna płynie do Polski (zbo i wynøsi za sztukę od 10—15 q żyta). 
* Trójki.. Rząd Brytyjski zamierza część okrę- Z Aleksandrii nadeszła wiadonrość, iż”wy- | Bydło przydzielane jest na skrypty, dłużne. 
tów niemieckich, przypadających W. Brytanii | szedł stamtad szwedzki statek „Suanaland” | Tytułem zwrotu kosztów, związanych z wy- 
przekazać rządówi francuskiemu. > | zabierając ładunek bawetny egipskiej do por- | ładowaniem i transportem bydła do miejsca 
Wypada zapytać, dlaczego w podziale nie tów polskich, Jest to pierwszy ładunek bawel- | rozdziału, nabywcy wplacają zł. 1.000 do-ka- 


~ uczestniczy "Polska, która poniosła również ny z Egiptu, jaki po przerwie wojennej przyje! sy Rolniczej Centrali „Mięsnej, która otrzy- 


* Podział floty niemieckiej 


poważne straty w. sprzęcie ` wojennym, a dzie dla polskiego przemysłu w Łodzi Toma- | mata na ten cel kredyt w Państwowym Ban- 
przede wszystkim w łodziach? ~ ‘zowie, Bielska i Białymstoku, "ku Rołopm.. $ 
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darzenia, ©. znaczeniu historycznym 


w ruchu ludowym. 


z 


SWrĘęĘ 1 


: a : 
("DWA KONGRESY 
Miesiąc styczeń byl bogaty w wy-|sem Stronnictwa Ludowego, a od sierp- | w kwietniu 1945 roku w Łodzi dokonała 


¡nia ub. r. prezesem Polskiego Stronnic- 
| twa Ludowego, że obecny prezes PSL 


Odbyły się pierwsze po wojnie Kon- | Mikołajczyk był wiceprezesem SL przed 


gresy Stronnictw, działających na wsi: 


| wojną oraz, że wszyscy żyjący członko- 


w dniach 15, 14 i 15 stycznia Kongres| wie władz naczelnych przedwojennego 


Stronnictwa Ludowego, a w dniach 19 
20 i 25 stycznia Kongres Polskiego 
Stronnictwa Ludowego. 


W. ten sposób zakończony został okres | NE Z À i 
| ie jest naszym celem zajmowanię 


przejściowości i tymczasowości w poli- 
tycznej części ruchu ludowego. 
Polityka władz wykonawczych każde- 
go z tych stronnictw, została oceniona 
i skontrołowana przez organizację, za 
pomocą delegatów wybranych . przez 
człon»ów, lub też przez członków. Kon- 


gresy — statutowe najwyższe władze |59 


stronnictw określiły stanowisko: wobec 
rzeczywistości, czyły politykę stron- 
nictw, nakreśliły zadania na jutro, doko- 


ISL są PSL, jak i wielu innych działaczy 
li całe szeregi członków rozumiany był 


| przez Kongres, jako żywy dowód ciąg- 
łości,.nie wymagający podkreśleń. 


| stronniczego stanowiska. Z uwagi jednak 
na to, że to, co się dzieje na odcinku po- 
litycznym ruchu ludowego bardzo żywo 
młodzież wiejską interesuje, ograniczy- 
my się do podania samych faktów, do- 
prowadzających do tych dwóch kongre- 
w, 

I. W roku 1931 doszło do żjednocze- 
nia w jednych Stronnictwie Ludowym 
trzech stronnictw łudowych, powstałych 


nały wyboru Rad Naczelnych, które i działających oddzielnie. 


z kolei wyłoniły Naczelne Komitety Wy- 
konńwcze. Płw zł 


Im które stronnictwo ściślej zadbało 


2. Jako jedno — Stronnictwo Ludowe 
działało do wybtchu wojny publicznie, 


walcząc” z polityką zagraniczną i wer Ludowe. 


o to, by Kongres byl rzeczywiście zgro- | WNetrzną, oraz systemem sanacji, 


madzeniem delegatów, przedstawiają- 


ków (500) i przez tychże cz 


bie podstawę 
władze na Kongresie wybrane mogą po- 


3. Jako jedno — Stronnictwo Ludowe 


` cych statutem przewidzianą liczbę człon-j zeszło w podziemia do walki z okupan- 

lontów" na |tem, wyłaniając na czas wojny jędnoli- 

_ zjazdach powiatowych wybranych —|te centralne kierownictwo Ruchu Ludo-Ba 

tyme=mocniejszą i trwałszą stwórzył so- | wego, oraz bojawą organizację Batalio- opuszcza salę na znak 
© działania i tym śmielej | nów Chłopskich. z JESF 


4. Pod koniec 1045 r. występuje wy- 


dejmować prace, wiedząc, że za nimi|raźnie rozdwojenie polskiej opinii pu- 
„ stoi rzeczywista siła organizacyjna, któ- |blicznej na skutek wydarzeń wojennych 


ra do prac ych ich upoważniła. 


__ Jeżeli któremu z tych stronnictw cho- stycznia I 
dziło o masówkę, a nie o rzeczywistą re-|wej Rady Nar z kolei 
organizacji, to -działałoby | duje zaistnienie dwóch ośrodków wła- 


i prezentacj 
tylko na własną szkodę, 


JAK DOSZŁO 
DO DWÓCH KONGRESÓW 


Obydwa Kongresy obradowały na za- 
sadach statutu przedwojennego Stron- 
nictwa Ludowego. Stąd wniosek, że 
obydwa uważają się za dałszy ciąg 
przedwojennego stronnictwa. ` 

Sprawa ta zwłaszcza na Kongresie 
Stronnictwa Ludowego była szeroko 
omawiana i zarówno prezes kłubu po- 
słów S. L. Kowalski, jak i sekrttarz ge- 
neralny S. L. Korzycki starali się w refe- 
ratach swoich udowodnić, że Stronnic- 
two Ludowe obecne, jest dalszym cią- 


i poeem: Z 51 grudnia 1945 na I 
4 powstaje związek Krajo- 
Narodowej, co z kołei powo- 


dzy: rządu londyńskiego i jógo odpo- 


` | wiednika Polskiego Komitetu Wyzwole- 


two Ruchu Ludowego stanęło na stano- 
wisku uzgodnienia młedzy tymi dwoma 
ośrodkami i wyłonienia wspólnej repre- 
zentacji. Kilku działaczy ludowych, re- 
krutujących się z dawnej Niezależnej 
|Parói Chłopskiej bylo zdania, że należy 
|odrazu opowiedzieć się” za K. R.N 
i P. K. W. N. Podobne stanowisko zajęła 
grupa działaczy SL, skupiona wokól pi- 
sma „Woła Lulu“. Działacze ci przysta- 
pili do KRN i PKWN, jako Stronnictwo 
Ludowe. Centralne kierownictwo ruchu 
nie uznało ich za reprezentację ŚL. 


5, Po uwolnieniu od ekupacji niemiec- 


|nia Narodowego. Centalne Kierownic- 
| 


iem przedwojennego Stronnictwa Lu- | kiej Centralne Kierownictwo Ruchu Lu- 


wego. 


- Kongres Polskiego Stronnictwa Ludo-;nia podstaw l ' 
jalnie tej ciągłości nie akcen-ji oparcia go o wsżystkie * stronnictwa 
silo się wrażenie, że uważa ji inpr menena Grupa działaczy 


wego 
tował. 


to ża rzecz zupełnie zrozumiałą, nie po-|z 
Fakt, że ś. p. jcjałlnie Stronnictwem Ludowym i na ze- 


*Wincenty Witos był przed wojna preze- braniu powołanej Rady - Naczelnej 


trzebującą tłumaczeń. 


dowego stało na stanowisku rozszerze- 
Tymczasowego 


i „Woli Ludu" ogłosiła się ofi- 


—, 


wyboru władz ŚL. Prezesem wybrano 
ob. Stanisława Bańczyka. 


©. W czerwcu 1945 r, dochodzi da 
utworzenia Rządu Jedności Narodowej, 
Ujawnia się Centralne Kierownictwo 
j Ruchu Ludowego i cala organizacja. To- 
czą się rozmowy o połączenie. Zostaje 
ustalona zaBada _połączenia, polegająca 
na udziale obu organizacyj w polowie 
|we władzach naczelnych. NKWSŁ mi- 


mo ustalenia zasad połaczenia stawia no- . 


we warunki w formie deklaracji politycz- 
„nej, w której obok pragnienia połączenia 
„wylicza błędy popełnione przez Kierow- 
„nietwo Stronnictwa w czasie . okupacji, 
a nawet w okresie przedwojennym, kry- 
tykującyń politykę - Stronnietwa Łu- 
dowego wobec sanacji. Grupa Bań-. 
czyka opiera się temu, zostaje jednak 
, przegłosowana. wobec tego NKW ujaw- 


nionego po czerwcu Stronnictwa Lux * 


dowego przystępuje do działalności pu- 
cznej nazwa Polskie Stronnictwo 


7. Prezes Bańczyk odwołuje się do 


Rady Naczelnej. We wrześniu 5 re. 


Rada Naczelna zatwierdza deklarację 
pólityczną przyjętą na NKW. Prezes 
ńczyk wraz z 52 członkami Rady 
otestu. Mimo to 
„niepełna Rada obraduje dalej i wybiera 
,prezesem' Wincentego Raranowskiego. 

8. Po bezskutecznych próbach unie- 
,ważnienia decyzji: Rady ustała się w SE 
|rozłam, a ; która opuściła w dniu 
124 września 1945 1, salę obrad 2 preze- 
jsem Beńczykiem na czele, wykonniąc 
dążenie do połączenia, przystępuie 
w dniu pogrzemu Witosa (O listopada 
45. r.) do Polskiego, Stronnictwa Ludo- 
wego. ~ 2 

Oto krótka historia zaistnienia dwu 
stronnictw ludowych, oglądana od stro- 
ny gołych faktów. 


| KONGRES Wi 

| STRONNICTWA LUDOWEGO 

| Liczba uczestników Kongresu sięgała 

|w/g prasy SL 5.000. A 5 

| „Dziennik Ludowy” — organ SL pis 

|sze: | | 
„3.000 blisko delegatów z odległych 

nieraz okolic, przy dzisiejszych ogrom- 

nych trudnościach komunikacyjnych — 

fto niemało”. 

| „Zorganizowane gromady woj.. war- 


| szawskiego wysla 
550 delegatów. . : 

Wynikałoby z tego, że SL ma põltora. 
miliona członków (liczac w/g-statum jed+ 
fabon delegata na 500 członków), a sa- 


aly rekordowa liczbę 


w 


Uw ma TEL Tar" WE TYE "PTU 
y ` 2 ANY Z 


Ty > À) 1 r 4 
PRE EA, 


Nr 


mo województwo warszawskie 275.000 
członków. A r P. 
Cyfry te wydają się mocno nieścisłe 


N T JĄ E OZCWCE PRE ZPR ZZO AWCE TO KĘ ANĄ ÓW JE 


PF ST e” wee JaFa| FF Tp> Air" È EE A 
LE Aja. = gr, SE. IYPT RZ r Warta 


„W I C I” 


la sprawa przestrzegania ścisłego zawie- 
/tanych umów. | 


W sprawie wyborów Kongres odro- 


e 


Y7 


| Kongres uchwalił nowy program 
Stronnictwa, statut, oraz cały szereg re- 


| zolucyj w sprawach polityki zagranicz- 


„obecnych na Kongresie, a więc i gości, nacji wyborczej. Gdy te dwie sprawy | 


i „Dziennik Ludowy” zaliczy! niewątpli- czył decyzję do czasu ustalenia podstaw nej, wewnętrznej gospodarki i kultury. 
wie w poczet delegatów wszystkich taktyki wyborczej, oraz ustalenia ordy- |. Prezesem Polskiego Stronnictwa Lu- 


Na sali było około TO sztandarów. 


| będą już ustalone ma być zwołany Nad- 


„ Rządu Jedności Narodowej, oraz wypo-'! 


Kongres witali: Prezydent Krajowej zwyczajny Kongres, który sprawę ma 
Rady Narodowej, Premier Rządu Jed- przesądzić. W wypadku, gdyby z uwagi 
ności Narodowej, oraz przedstawiciele na termin Kongres Nadzwyczajny nie 
„wszystkich partyj politycznych i innych nóż m zwołany — zadecydować ma 
organizacyj. Z ramienia „Wici“ przemó-, Rada Naczelna. 
wienie powitalne wygłosiła koleżanka 
Maria Maniakówną. 

Kongres ustostmkował się pozytywnie 
do zagranicznej | wewnętrznej polityki! W „nieniu ZMWRP Wici witam Kon- 
$ i „29. gres Stronnictwa Ludowego. > . 
wiedział się za pójściem do wyborów we ję: Z zj PROZA | 

; k ączność - między 
ody bloku stronnictw demokra- Mia Weszą pracę poltyków -ohig 

Wygłoszone referaty zawierały ostry skich FOLK zoreanizowańej mlo- 
atak na PSL z wyliczaniem błędów, po- dzieży chłopskiej, a Pk? f 

İnionych, zdaniem referentów, przez! l kiedy na Was — działacze politycz- 
PSL, oraz posądzeniem PSL o wpływy ni — spoczywa obowiązek CZUAŁĘD 
i dażności wsteczne. $ j trzymania ręki na pusie życia politycz- 
„ W dyskusji omawiano głównie bolącz. | Rego. międzynarodowego i polskiego — 
ki-gospodarcze, a mówcy z władz na- to my, młodzież wiciowa, poprzez pracę 
czelnych S. L. atakowali prócz tego PSŁ. | OŚWiatowo - wychowawczą — wnosimy 

Po zakończeniu Kongresu Premier} Musimy nadal wnosić w życie polskie 
Osóbka - Morawski urządził przyjęcie najwyższe wartości umysłu, serca i cha- 


dla wszystkich uczestników Kongre- 
su ŚL. 

Prezesem został nada! Wincenty Ba- 
ranowski. 3 


"KONGRES POLSKIEGO - 
STRONNICTWA ŁUDOWEGO 
Liczba uczestników Kongresk wyno- 
soła zgórą 4.000 ludzi. Ra 
Delegatów uprawniónych do losowa- 
nia było w/g „Gazety Ludowej” 1.158. 
Liczba delegatów pomr.ożona przez 300 
odpowiadała prawie -dokładnie liczbie 


- członków, którzy wykupik za rok 1945 


łegitymacje, oołacili składki i wykonali 
wszystkie obowiązki | cz!tenkowskie, 
a więc byli rzeczywistymi reprezewtan- 
tami tysięcy czynnych. czlonków 
PŚL_(w/g sprawozdania sekretarza na- 
czelnego ob. Wójcika). 

Liczba ta'nie wydaie stę wygórowana, 


a raczej bardzo wstrzemięźliwa i skrom- 


nę. 

Uwagę zwracała duża liczba sżtanda- 
rów (około sto), przewoźnie z napisami 
„Stronnictwo Ludowe'i datą z przed 39 
roku, a więc sztandarów przedwoien- 
nych, co świadczy o tym, że sztandary 
te znajdują się i dzisiaj w tych samych 
co przed wojną rękach. ` 

Kongres ustosunkowując się w zasa- 
dzie pozytywnie. do zagranicznej i we- 
wnętrznej polityki Rządu Jedności Naro- 
dówej, w teferatach, dyskusji i uchwa- 
łach wykazał pewna postawę krytyczna 


rakteru człowieka wsiowego. 
Ruch polityczny i ruch młodzieżowy 
wsi zrodził się z poczucia krzywdy 
ji Z buntu przeciwko tym, którzy stwo- 
rzyli i utrzymywali stan niewolnictwa 


spolecznego — zrodził się z poczucia | łe; 
|pława do jednakowego udziału każdej 


jednostki w podziale dóbr duchowych 
i materialnych świata. 

Nie ustawaliśmy w tej walce mimo; 
znanych powszechnie, ataków na 'nasz 
Związek ze strony prawicy, kleru i sa- 
nacji. $ an 

Byliśmy, jesteśmy i będziemy pionie- 
rami radykałnej myśli społecznej na wsi, 


a w bratnim sojuszu z młodzieżą robot- 


niczą jesteśmy trzonem lewicowej mło- 
dzieży polskiej. | 2 

Niejednokrotnie młodzież związkowa 
w swoich pismach, na swoich zjazdach 
wypowiadała krytyczne poglady o poli- 


tyce i walce wzaiemnej stronnictw chłop- 


~ 


skich. 


dowego został wybrany jednogłośnie 
Stanisław Mikołajczyk, 


Po zakończeniu Kongresu, odbyła się 
na drugi dzień uroczysta akademia ku 
czci ś. p. zmarłego prezesa Wincentego 
_ Witosa. 


Przemówienie Sekretarza Zarz. Gł. Kol. Maniakówny Marii na Kongresie ŚL. 


Jak dalece sprawa jednoczenia wysił- 
ków wśi leży na sercu Związkowi Mło- 
dzieży, świadczą słowa, które przytoczę 
z naszej dekłaracji ideowo - programo- 
wej, uchwalonej na Zjeździe Walnym. 

„Stoimy na stanowisku, iż powinna 
być tylko jedna polityczna reprezentacja 
ruchu ludowego w postaci jednego stron- 
nictwa. j | 

Ruch młodzieży wiejskiej przeciwsta- 
wiał się będzie zdecydowanie wszełkim 
pochodzącym z zewnątrz próbom i za- 
kusom, zmierzającym do rozbijania wsi 
i ruchu ludowego, rzucenia- przeciwko 
sobie jego odłamów, psraliżowania 
samym woli i siły mas chłopskich”, 

"Związek nasz dla pełnego realizowa- 
nia samodzielności w pracy ideowo-wy- 
| chowawczej zachowuje całkowitą nieza- 


żność od wszelkich czynników zew- 
| nętrznych, a więc i politycznych. 

Pragniemy, aby jedność ruchu pol- 
tycznego wsi stała się faktem. 

Pragniemy tego. i wierzymy, że prę- 
dzej, czy później to zjednoczenie nasta- 
pi, bo nie możemy marnować energii 
chłopskiej na walkę między sobą — 
zwłaszcza teraz, kiedy odbudowa Oj- 
czyzny wymaga od nas skupienia tej 
energii. l 

Młodzież wiciowa serdecznie życzy 
Kongresowi Stronnictwa Ludóowero po- 
myślnej pracy w trosce o realizację 
wspólnego nam wiełkiego cełu — Poł- 
ski Ludowej! ` 


` („Dziennik Ludowy” nr 16) 


Z przemówienia Prezesa Związku kol. Jana Duszy na Kongresie PSL 


Związki między starymi i młodymi są 
trwałe zwłaszcza wtedy, kiedy jedni i dru 
dzy wychowali się w atmosferze tego 
samego Środowiska, środowiska myśli 


| ostępówej. Mówca stwierdził, że człoń- 


owie Kongresu bezpośrednio sa. zwią- 
.zami z jego organizacja, gdyż są: wśród 
inich tacy, którzy tworzyli pierwsze koła 
| „Wiciowe” i bez przerwy walczyli o wol- 


nie tyle co do zasad, z którymi się zga- ność i demokrację. 


dze, ile co do sposobu tealizowanła tych | 
zasad. W szczególności podnosżona by- |mówca — 


y 


Różnie Was nażywano —- powiada 
Byliście wywrotowcami, by- 


Z 


liścię radykałami, byliście komunistami, 
dziś.są tacy, co zwą Was reakcjonistami 
(burzliwe, oklaski), pozostaliście jednak 


sobą -= „Wiciowcami”, bojownikami de-. 


igokracji, wiernymi ideologii ludowco- 
wej. Zwiezek młodzieży wiejskiej, zrze- 
szający 400 tysięcy członków, składa 
Kongresowi zapewnienia, że nie zmar- 
|nieje i nie zaprzepaści. się ruch ludowy, 
który miał, ma i mieć będzie za soba 
młodzież. Zgodnie z prawami pokoleń, 
zgodnie z prawami młodego ruchu mło- 
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A+: yê R 7 Af a a WAR GOI | Neg 
Ba | 2ż ; ; 
Ks (dzieży wiejskiej poprzez wewnętrzne | pozostaniemy idei Ruchu dowe, a córek z matkami (oklaski). W rodzin ia, 
29 JB À niepokóje doszukiwać się będziemy |wiermi demokracji, wierni Polsce. ie |ruchu ludowego' panować będzie zgoda: 


A prawdy i być może wiele wierzeń, wy- |uda się nikomu wbić klina między poli-.j (oklaski). Jedność ruchu ludowego niech 
p ; ,znawanych przez Was, edrzucimy i stwo- | tyczne ramię — Polskie Stronnictwo Lu- |żyjel - ‘ 


go możecie być przekonani, że wierni'uda się nikomu pokłócić synów z ojcami, 


8 wap AES © (JACEK POGODA) `>  . 
| Ś. p. Jan Wojkiewicz urodził się 9.9 |sa. Przez szereg lat jest redaktorem mie-|w skład Zarządu Głównego Związku 


. ciństwo - swoje spędził w  Radzewie | polskiego Związku Młodzieży Wiejskiej. |i pozostaje tam aż do wybuchu wojny 
TSF 2 w pow. Śremskim, gdzie jego rodzice| Nie zapomina teź o swojej wsi i powie- | Wè wrześniu 1030 r. , 


AE ` uczęszczał do szkoły powszechnej. w Radzewie pomaga zorganizować Koło 


à roką akcję A PEZC A Kół Młodzieży 
Naukę średnią pobierał w państwo- | Młodzieży Wiejskiej i pracą tego Koła 


Wiejskiej na terenie Województwa, spe- 
cjalna troską otacza organ związkowy 
„społem”. 
Największą jego troską w tym okre- 
sie była organizacja i rozwój wiejskiego 


| wym gimnazjum staroklasycznym w Śre-|nigdy-nię przestaje się interesować i je- 
ER gA ' ? (mie, gdzie był jednym z najpilniejszych | mu w niej czynnie pomagać. ``“ i 

cÈ M najzdolniejszych uczniów. = W powiecie Śremskim liczne koła 

w" Już na terenie gimnazjum -ujawniły | Młodzieży Wiejskiej zawdzięczają jemu 

się u niego te cechy człowieka społecz- | swoje powstanie i swój rozwój, a gdy 

ra | nika, które w późniejszym jego życiu tak | w powiecie chwilowo, w pewnym okre- 

SOA | bardzo się usniego rozwineły i wyniosły | sie zabrakło człowieka na Prezesa Zarzą- 

go ponad innych kolegów i hudzi. | du Powiatowego, mimo, że już był po- 

ky / Ogromnie życzliwy i koleżeński z po- | nad siły pracą obarczony, na wezwanie 

REA ; > ' wierzchowności i obejścia, miły zawsze | młodzieży trud prezesa bierze na siebie. 

mx WAŻĄ ‘i ruchliwy i nieprzerwanie czynny, był W iele w powiecie pracuje ze szkodą dła 

ze, „przez wszystkich lubiany i szanowany. własnej nauki i swej zawodowej przy- 

e 'Posiadal wyjątkową zdolność współżycia szłości. $ zza obowiązków często zagląda do naszego 

, ji współdziałania nawet z ludźmi pod tym | - Na codzień, w życiu prywatnym z do- | Uniwersytetu i prowadzi tam wykłady 

t względem trudnymi. LAr i mem i środowiskiem, z którego wyszedł, |i troszczy się o jego stronę gospodarczą. 

W tym okresie pracuje w szeregu or- | kontaktu także nie traci. Krótkie swoje | Jego też jest wielką zasługą, że Uniwer- 

A ganizacji społecznych na terenie gimna- wakacje zawsze spędza w „domu, wśród | sytet szybko zastał uruchomiony, dobrze 

A zjum i wszędzie w pracy tej przoduje, rodziny, pomagając w dzień rodzicom | pracowźł i wydał szereg dzielnych spo- 


Kasprowicza w Niętążkowie, pierwszego 
na terenie Wielkopolski uniwersytetu 
związkowego. 

W tym okresie nie dospał, nie dojadł, 
zdrowie nadwyrężał, organizewał fundu- 
sze dla uniwersytetu, werbował słucha- 
czy; Mimo prezesury Związku i licznych 


. wszędzie swymi zdolnościami, ideowo- |1 rodzeństwu w ich «codziennej pracy | łeczników. 

"Nei (ścią i pełnym się jej oddaniem. wybija | W , gospodarstwie a wieczorami, w nie-, W roku 1938 zostaje wybrany człon- 
; - * giẹ na czoło. : ` | dzielę i dni świąteczne wizytuje okolicz- | kiem Zarządu Wojewódzkiego Stronnic- 
Koledzy i przełożeni darzą go zaufa-,ne Koła, wygłasza referaty, pomaga twa Ludowego w Poznaniu i wchodzi 

niem i powołują go zwykle na swego, W Pracy i do niej zachęca i zapała. Tam, | w skład jego Prezydium. 
rż : prezesa. ., | gdzie jest źle, gdzie pomoc JECPOWAZIE | Pierw$zy- września 1930 r. i wojna za- 
2 : W taki sposób działa on na terenie To- | 0%, tam zawsze zjawia się przez wszyst- stają go w szeregach armii polskiej 
> í warzystwa Tomasza Zane, rozmaitych kich lubiany i ceniony kolega Jasiu. te stopniu podporucznika i dowódcy 
s kół naukowych i Gimnazjalnej Drużyny Jesienią roku 1030 zostaje, na skutek | kompanii. Tak, jak w życiu cywilnym był 
a Wiośłarskiej. I tu wszędzie nie kieruje, swych zasług,eedolności i miłości, jaka | dobrym kolega, troskliwym i rozważnym 
lecz przede wszystkim przewodzi. Prze- | 29 powszechnie młodzież otacza, wybra- | kierownikiem i przewódcą, tak i w woj- 
= wodzi i pociąga swoją osobą, a głównie |NY. jednogłośnie prezesem ~ Zarządu | sku był ofiarnym i odważnym i przykład- 
pięknym przykładem w pracy. Głównego Wielkopolskiego Związku | nym, żołnierzem, biorąc udzial w szeregu 

Studia wyższe odbywał na Uniwersy- Młodzieży Wiejskiej. Natychmiast pocią- | bitew na czele swojej kompanii. 
1 p tecie Poznańskim, początkowo na wy- |$4 do zgodnej i harmonijnej współpracy|- Po kapitulacji wojsk razem z podle- 
= 5 dziale medycyny, a później na wydziale | W. Zarządzie grono oddanych sprawie | głymi mu żołnierzami dostaje się do nie- 
powo - ekonomicznym. Studia te od.|i jemu życzliwych kolegów. woli i zostaje przewieziony i osadzony 
t ywa w trudnych warunkach material- net na tym stanowisku rzuca śmia- | w obozie dla jeńców w Biedrusku pod 
AŻ nych i na życie zarabia pomagając w na-|!€ myśli i kreśli szerokie plany prac or- 
ż uce dzieciom ludzi bogatszych.  * ganizacyjnych, wychowawczych i oświa- | ści i pomocy kolegów ż obozu tego uda- 
Jg4 59 I tu także praca społeczna go pociąga. towych. : je mu się zbiec i powrócić do Radzewa 
l Pracuje w zespole studentów chłopskich.| Szybko doprowadza do pozytywnego | do rodziny. 

ow > Poznańskiego koła Młódzieży. Wiejskiej | Wyniku rozpoczęte przez poprzedni Za-| Wiosną 1940 r. bierze udział w taj- 
o żyd 14 9 W roku 1027 istniejące na terenie wj. |rzed rozmówy z Zarządem Głównym | nym zebraniu, gdzie założono konspira- 


"cat AoE ` keza się, tworząc Wielkopolski Związek Związku Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wi: | cyjną organizację Ruchu Ludowego na 
„ kop Młodzieży Wiejskiej. Wnet też kolega| Si „ na skutek których Wielkopolski województwo Poznańskie-do walki z nie- 
t. EEN $ Wojkiewicz znajduje się w szeregach Związek Młodzieży Wiejskiej wchodzi  mieckim okupantem. Koledzy powołują 
kę | / WZM. Dość wcześnie wchodzi w skład | W skład tego Związku jako jeden z um g0 na stanowisko kierownika tej organi- 

«Meg A jego władz naczelnych, pełniąc. kolejno | pomicznych „związków wojewódzkich. | zacji, na którym to stanowisku pozostaje _ 
7 : i _ funkcje sekretarza, wiceprezesa i preze-! £ tą też chwilą kel. Wojkiewicz wchodzi 00 i 


aż.do chwili zaaresztowania. - 


K- RA rzymy nowe wartości, ale co do jedne- | dowe, a ruch młodzieży wiejskiej. Nie (Chłopski Sztandar” m: Żj. 
zi i 
1009 r. w, Konarskiem pow. Śrem. Dzie- | sięcznika „Społem” — organu Wielko- | Młodzieży Wiejskiej R. P, w Warszawie. 


AC nabyli gospodarstwo rolne. Tam też |cie, z którego pochodzi. Swoim kolegom| Planuje i konsekwentnie realizuje sze 
= ludowego imienia Jana - 


Poznaniem. Dzięki swej przedsiębiorczo- _ 


"wiatowe i Sąsiedzkie. 


, szkoły. 
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Tak, jak do tej pory, tak i teraz z od- pomny na zwiększające się z każdą go-! Ś. p. Wojkiewicz był człowiekiem głę- 


wagą i 
się oddaje, zawsze mając na uwadze tył- 
ko dobro sprawy. Sumienność i dokład- 
ność w pracy, które go cechowały zaw- 
sze, teraz są mu bardzo pomocne. 


ym poświęceniem pracy tej dziną niebezpieczeństwo, udaje się do boko i poważnie wierzącym. To też 


nowowybranego delegata, by mu prze- w chwilach ciężkich, których mu, życie 


kazać resztę spraw i naradzić się co do 
, dalszej pracy delegatury. Wieczorem po 
całodziennej pracy, wraca do. swego 


nie szczędziło, zawsze w modlitwie znaj- 
„dował ukojenie i otuchę. Ona też mu po- 
magala w dużym stopniu dochować 


W lipcu tegoż roku” zostaje upoważ- konspiracyjnego mieszkania w zamiarze przysięgi, którą często zamiast modlitwy 
niony przez Josa Mikołajczyka Sta- zabrania  najkonieczniejszych rzeczy odmawiał. 
U 


nistawa, znaj 


tjącego się wtedy na tere- i przeniesienia się na nowe ` miejsce, | 


nie Francji, do reprezentowania Stron- W mieszkaniu zastaje, niestety, czyha- | ; torturami w czasie jednych z częste za- 


nictwa Ludowego w Komitecie Porozu- 
miewawczym Stronnictw Politycznych 
rzy Głównej Delegaturze Rządu dla 
Ziem 


,jących już od południa na niego gesta- 
'powców. Zostaje aresztowany i przenie- 
„siamy do fortu Vil-go. Został zdradzony 


|dawanych zbiorowo więźniom katuszy 


, dostaje krwotoku. Po kilku dniach cięż- 
|kiej choroby zmarł dnia 18 stycznia 


Wcielonych do Rzeczy z siedzibą przeż poprzednio aresztowanych działa- 1942 r. ż 


w Poznaniu. 

Po aresztowaniu w 1041 r. zastępców 
delegata ks. prałata Prądzyńskiego i dra 
Piotrowskiego, zostaje  zamianowany 
ycd aga zastępcą delegata Rządu na 

iemie Wcielone do Rzeszy. 

W lipcu 1941 r. następuję aresztowanie 
delegata Rządu. - Wśród. wielkich nie- 
bezpieczeństw, 
aresztowań obejmuje-kolega Wojkiewicz 


tygodni, doprowadzając w ostatnich 
niach sierpnia do wyberu nowego dele- 


ta, któremu następnie przekazuje wla- |+ 


e, z a, . 
We wtorek, dnia 9 września w godzi- 


nach rannych zostaje ostrzeżony, że 
„ aresztowanie w szeregach innych stron- 


nictw i ówczesnej rządowej organizacji 
wojskowej postępuje naprzód, z którymi 
to organizaciami z tytułu swych funkcyj 


musiał się on. s 


|ezy współpracującego z nami stronnic- 
twa. 

| Był to niewątpliwie dla niego i dla or- 
ganizacji cios wielki. — W jj er za- 
chowuje się, jak: bohster. Zdradzony 
i rozpoznany, bity i katowany, dochowu- 


je wierności.przysiędze. Mimo śledztwa, : 


mimo katowania, tortur i mak nikogo 


licznych i masowych z dalszych kolegów i współpracowników | 


„nie tylko, że nie zdradza, ale narażając 


-funkcje delegata i pelni ją przez szereg się jeszcze dodatkowo. ostrzega także. 


/zdradzonych, a do tej pory jeszcze nie 
|ujętych kolegów. 
W więzieniu jest takim samym, jak na 
wolności. Zawsze pogodny, koleżeński, 
„dzielący się każdą paczką ze współwięź- 
i niami, życzliwy i śpieszacy każdemu po- 
 trzebującemu z pomocą, cierpliwy nie- 
wymownie, łagodny mimo cierpień 
i przez wszystkich współtowarzyszy nie- 
doli lubiany. Był i tu przykładem i doda- 


tykać i współdziałać. Nie wał otuchy innym. ; : 


| Pozostawił po sobie w celi więziennej 
| żal i smutek. Ciało jego spalone w kre- 
matorium, i prochy jego do dziś nie zo- 
stały odnalezione. 
| Spóźniona wiadomość o jego śmierci 
wywołała u rodziny i kolegów głęboki 
żal i ból straszny. Postanowiliśmy nie 
ustawać w pracy i pomścić walką jego 
| śmierć, pielęgnować i powiększać jego 
| dorobek. Największym zaś dorobkiem 
jego życia jest On sami jako wzór czło- 
wieczeństwa, kolegi, wychowawcy i dzia- 
(facza społecznego. — . „SS 
Wielkopolski Związek Młodzieży Wiej- 
skiej uchwałą Walnego Zjazdu nazwał 
drugi z kolei Uniwersytet Wiejski 
w Łęknie jego imieniem Zastępy slucha- 
czy na przykładzie Jego życia sposobić 
się będą do pracy w kierunku urzeczy= 
wistnienia celu, który On tak ukochał, 
któremu służąc zginął. 


| - Gospodarka finansowa Związku 


Pierwszy rok pracy związkowej po 
woinie upłynął na budowaniu zrębów 
organizacji, przede wszystkim jej jedno- 


ści i niezależności. 


Rozproszeni przez wojnę, wracaliśmy: 
mi do wiciowej mady. Zakłada- 
iśmy Koła, Związki ojewódzkie, Po- 


Obok: dawnych wiciarzy tłumnie za- 
pisywali się do Wici koledzy z Batalio= 
nów Chłopskich oraz młodzież, która nie 
brała dotąd udziału w żadnej pracy spo- 
Jecznej, a często nie chodziła nawet do 


W drugim raku powojennej działałno- 


„ Bei czekają Związek. wielkie zadania; 
-. przerażająca swym ogromem praca. Po- 
- wołująe do życia dalsze Koła i Związki, 


musimy równocześnie podnosić poziom 


‘życia organizacyjnego przez wychowy- 


wanie -i szkolenie: młodych 'wiciarek 
i wiciarzy, przygotowywanie ich do roli 


«wykonawców programu naszej. pracy 


-w Związku, na wsi i'w państwie. 


-Pole naszej twórczośc* społecznej jest 
bardzo / rozległe. - Sarmowychowanie 
w myśl wiciowej ideologii, praca oświa- 


| towo-kiilturalna w Wiciach, udział w = 
1 


ciu kulturalnym, gospodarczym i poli- 
tycznym wsi i państwa — to jeszcze nie 
wszystko. Nie możemy po błoniach 
chłopskiej niedoli i chłopskiego zapóź- 
nienia hasać w bezmyślnych podrygach. 
Młode pokolenie chłopów: swój odcinek 


pracy wykona z rozmysłem. Mając w pa-|- 


mięci cele i zadania Związku, nie prze- 
oczymy meto i środków wiciowej pra- 
|ey, które przed wojną wykułi nasi kole- 
‘dzy w ogniu zażarnej walki z koalicją 
| wstecznictwa, prywaty i ciemnoty. Przy- 
‘kre doświadczenie z Centralnym Towa- 
rzystwem Kółek Rolniczych w 1928 ro- 
ku przekonało ich, że bez samodzielno- 
ści finansowej nie ma pełnej niezależno- 
ści organizacyjnej. - j 
Dla nas dziś to stwierdzenie pionierów 
pracy wiciowej powinno być przestrogą 
i bodźcem do natychmiastowej przebu- 
dowy gospodarki finansowej Związku 
‘pod hasłem zapewnienia mu pełnej nie- 
zależności gospodarczej. Zagadnienie to 
trzeba postawić na czolo spraw zwiazko- 
wych w 1046 r. zgodnie z uchwałą Wal- 
nego Zjazdu, l 


"Praca wychowawcza. oświatowa i spo- 
łeczna, utrzymanie pracowników i in- 
,struktorów, wydatki _ administracyjne, 
środki lokomocji, wyjazdy i t. p. wyma- 
gają wielkich funduszów, znacznie więk- 
szych od tych, którymi dziś rozporzą” 
| dzamy. 


najpiękniejszy, program działalności sno- 
łecznej będzie niewykonalny. 
` Do tej pory głównym źródłem docho- 
dów Zwięzku były subsydia państwowe. 
Przyznanie i cofnięcie miesiecznego za- 
| siłku oraz jego wysokość zależą od uzna- 
nia instytucji, która go daje. Dlatego 
opieranie działalności Zwiazku na nie- 
stałych i zawodnych subwenciach kryje 
w sobie poważne wiebezpieczeństwo 
dla ciagłości jego życia organizacyjne- 
go. Bujny rozkwit działalności w okresie 
| poważnego dopływu gotówki z zapomóg 
|może skończyć się ruina, gdy subwen- 
cje przestaną wpływać do kasy. Tylko 
kanitały własne, pochodzące ze składek, 
opłat za leritymacie i innych dochodów 
zapewnia Zwiazkowi staly dopłvw go- 


Wycieńczony więzieniem, katowaniem < 


Związek musi mieć pieniądze. Bez nich ` 


tówki i tylko one mogą być trwałą pod- 
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stawą wykonywania wiciowego progra- 
mu pracy społecznej. Oparcia działalno- 
ści Związku na własnych pieniądzach 
wymagają również względy wychowaw- 
cze, wyznawana przez nas zasada samo- 
dzielności w budowaniu Polski Ludowej. 

Podstawą rozbudowy Związku muszą 
być własne pieniądze, które zapewnią 
mu ciągłość rozwoju, systematyczne 
i planowe realizowanie naszych zadań 
wiciowych. 

Natomiast pieniądze uzyskane z sub- 
wencji powinny być zużyte zgodnie 
z przeznaczeniem np. na pracę oświato- 
wą, wydawniczą, kursy i t. p. 

Każdy wiciarz powinien wziąć udział 
w budowaniu niezależności finansowej 
Związku przez terminowe i sumienne za- 


łatwianie spraw pieniężnych i regulame 


płacenie składek członkowskich. 
Drugim ważnym zagadnieniem w tros- 


a WISCy1* 


ce o usprawnienie i uzdrowienie gospo- 
darki związkowej jest sprawa zorganizo- 
wania stałej kontroli óbiotu pieniężnego 
w Kołach i Związkach. Jest to w:zasadzie 
obowiązek Komisyj Rewizyjnych, które 
bardzo -często zapominają o nim. ` 

Dlatego zarządy” Kół i Związków mu- 
szą w interesie własnym dopilnować tej 
sprawy i spowodować, żeby wszędzie 
kontrola gospodarki pieniężnej była na 
wysokości zadania. 

Kontrola ta powinna polegać na 
sprawdzeniu, czy księgowość w Kole lub- 
Związku jest prowadzona prawidłowo, 
czy wydatki są zgodne z duchem uchwał 
walnego zgromadzenia i czy odpowiada- 
ja zasadzie celowości. 

Jako synowie najbiedniejszej klasy 
społecznej zarówno w życiu prywatnym, 
jak i w pracy społecznej, powinniśmy 


cenić pieniądz i zawsze użyć go na wy-| 


Nr$ 


datki, których celowość nie ulega wąte 
pliwości, tym bardziej, że pieniądze, któ- 
re mamy na działalność organizacyjną, 
pokrywają tylko drobną część naszego 
zapotrzebowania. 


Ani składki członkowskie, ani subwen- 
cje nie są w stanie zaspokoić naszych 
potrzeb finansowych w pracy nad odbu* 
dową i przebudową życia na wsi. `` 

W miarę rozwoju organizacji będzie- 
my szukać nowych źródeł dochodu przez 
zakładanie własnych placówek spółdziel- 
czych. j 

Lecz podstawą pracy wychowawczej, 
oświatowo - kulturalnej i gospodarczej 
Związku dziś i w przyszłości musi być 
inicjatywa i siły chłopskiej młodzieży 


wiciowej. 
Kuligowski K. 


t 


- Krajowa konferencja odbudowy wsi 


Powodowany troską o los wsi polskiej,-któ- „warsztatów produkcyjnych, 3)  odbudowa'ji małych, bądź zamianę na gospodarstwa 


ra poniosła tak dotkliwe straty materialne w 
tej wojnie, w trosce o milionowe rzesze lud- 
ności wiejskiej, którą zniszczenia tej wojny 
sprowadziły do warunków  krańcowej nędzy 
i prymitywu życiowego ZMWRP „Wici” zwo- 
łał na dnie 16 i 17 stycznia b. r. konferencję 
krajową odbudowy wsi, powołując „przedsta- 
wicieli wszystkich organizacyj społecznych, 
politycznych i gospodarczych wsi, oraz insty- 
tucyj związanych charakterem swej pracy 
z odbudową, jak również wszystkich związa- 
nych ze wsią fachowców zatrudnionych w ga- 
łęziach techniki służących odbudowie”. Celem 
konferencji było „wszechstronne przedysku- 
towanie odbudowy wsi i ustalenie ogólnych 
tez, któreby precyzowały stanowisko najbar- 
dziej zainteresowanej części społeczeństwa w 
tej sprawie, oraz wskazywały drogi, jakimi 
winna iść współpraca społeczeństwa i państwa 
w dziele odbudowy wsi. Postawić to zagad- 
nienie na właściwym miejscu i znaleźć dla 
niego najlepsze rozwiązanie”. 


Licznie obesłaną przez przedstawicieli re- 
sortów państwowych, zainteresowanych odbu- 
dową wsi organizacyj społecznych i samopo- 


- mocy, konferencję otworzył prezes ZMWRP 


„Wiei” kol. Dusza Jan. j 
Po ukonstytuowaniu się prezydium w skła- 
dzie: kol. Leon Lutyk — przewodniczący, kol. 
kol. Wojciech Piróg, prof. Franciszek Piaścik 
— asesorzy i kol. Linowski — sekretarz, za- 
brał głos min. Wł. Kiernik, który powitał kon- 
ferencję w imieniu Rządu RP i PSL. 
Jakkolwiek odbudowa Warszawy to sprawa 
naszego hońoru — niemniej nie można zaskle- 
piać się w tym jedynym zagadnieniu — po- 
wiedział minister. — Na pomoc w odbudowie 
czeka w jednakim stopniu wieś, miasteczka 
i miasta. Zrozumiały jest fakt, że problem ten 
interesuje młode pokolenie, które w tej nowej 
Polsce będzie mieszkać. . i 


osiedli. 
Jakkolwiek celem skoordynowania polityki 


budowlanej, winien istnieć jeden ośrodek dy- ' 
spozycyjny, to nie mniej referent podkreślił | 


z naciskiem, że odbudowa nie może być reali- 
zowana w ramach nakazów i zakazów, ale mu- 
si być oparta na czynniku społecznym, to jest 


specjalne. Nowe wsie Muszą mieć charakter 


zwarty, być celowo zagospodarowane, poza _ 


tym zespolone z ośrodkami kulturalnymi, a 
nie powinny przekraczać pewnych maksy- 
malnych wielkości. 

Przy scalaniu winny być pozostawione go- 
spodarstwa o kosztownych budynkach i małe, 


w oparciu o inicjatywę i kontrolę społeczną. | które z czasem będą likwidowane. Akcją bu- 


Następny referat szczegółowy „Zagadnie- 
nie odbudowy wsi, jej stan i potrzeby” — wy- 
głosił prof. Franciszek Piaścik. Referent scha- 
rakteryzowawszy krótko bolączki wsi przed- 
wojennej, podzielił problem na dwa zasadnicze 
zagadnienia — to jest odbudowy jako doraź- 
nej pomocy wsi zniszczonej działaniami wo- 
jennymi i przebudowy to jest realizacji o cha- 
rakterze trwałym, związanym ściśle z przy- 
szłą strukturą agrarną. 

Na przebudowę złożą się trzy zasadnicze 
‘momenty. 1) Plangwanie, w którym dominu- 
jącym czynnikiem będzie państwo. 2) wyko- 
rzystanie w cparciu raczej o czynnik spo- 
łeczny— (spółdzielczość). 3) System organiza- 
cyjny. Zasadniczą rolę tak przy budowie jak 
i przebudowie ma, według referenta, odgry- 
E czynnik fachowy i stąd dużą wagę przy- 
wiązuje referent do zorganizowania. poradni- 
ctwa budowlanego w terenie. Drugi czynnik 
to fundusz pożyczkowy, z którego korzysta- 
Iłaby wieś, przynajmniej w 50 proc. wartości 
inwestycji. - 

Na razie wysuwa referent trzy zasadnicze 
dezyderaty: 1) Zorganizowanie poradnictwa 
powszechnego; 2) Uruchomienie sieci wy- 
twórni materiałów budowlanych; 8) Zorgani- 
zowanie transportu. z 

Trzeci z kolei referat p. t. „Potrzeby prze- 
budowy wsi związane z przebudową ustroju 
rolnego” — wygłosił kol. Marian Frelek. 

Przebudowa ustroju gospodarczego wg. re- 
ferenta winna stworzyć takie warunki, aby 


- |wszyscy byli zatrudnieni i praca ich była opła- 


Z kolei zabrał głos pierwszy referent kol. | calna. To samo dotyczy warsztatu rolnego. 


St. Araszkiewicz. Referat jego o charakterze 


. ogólnym p. t. „Zagadnienie odbudowy kraju, 


| Warunki te można osiągnąć przez reformę 
| rolną, wykorzystanie nieużytków, skomaso- 


jego stan i potrzeby” był jak gdyby wstępem | wanie, przekształcenie w dogodnych warun- 
do całości obrad. Referent stwierdzł koniecz- | kach małych gospodarstw na specjalne, zlik- 
ność istnienia planu odbudowy, jako części | widowanie gospodarstw karłowatych. Jeśli 
` planu gospodarczego. Zagadnienia związane | chodzi o przebudowę wsi, to musi być ona ści- 
z odbudową winny powstawać w kolejności: śle związana z ustrojem rolnym, jak najszyb- 
1) usprawnienie transportu, 2) odbudowanie | szą likwidacją gospodarstw niesamodzielnych 


dowlaną winny być objęte wsie. zniszczone 
w czasie działań wojennych, a w następnej 
kolejności dopiero rozparcelowane, Scalanie 
winno być uproszczone i przyspieszone. 


Po zeferacie kol. Frelka, ostatnim w pierw- 
szym dniu Konferencji, wywiązała się dysku- 
sja, Kol. Szczechowski zwrócił uwagę na brak 
zrozumienia w świecie technicznym dla po- 
trzeb wsi, oraz, że odbudowa wsi jest tak 
samo ważna jak odbudowa miast i przemysłu, 
przyczem zrobił optymistyczną . dygresję, 
twierdząc, że koszty na to potrzebne są zna- 
cznie mniejsze niż to podał kol. Piaścik. Za- 
sadnicze elementy tak odbudowy jak i prze- 
budowy, to według mówcy oddolną inicjaty- 
wa społeczna, fachowe poradnictwo i pomoc 
funduszowa. Dla wsi taka pomoc jest, ko- 
nieczna, aby odbudować gospodarstwo jako 
warsztat pracy. 

Drugi - dzień ` Konferencji Odbudowy Wsi 
rozpoczął referat kol. St. Cieślaka p. t „Go- 
spodarcza przebudowa wsi”. 9 

Podstawą budowy agrarnej winno być pry- 
watne gospodarstwo chłopskie. Majątki państ» 
wowe winny służyć jedynie gospodarstwom 
chłopskim. g 

Zróżniczkowanie geograficzne ziemi naszej 
nie pozwala na gospodarkę państwową w sty- 


jlu radzieckim czy amerykańskim, Przemysł 


zorganizowany zmusza do zorganizowania 
rolnictwa, jednak nie przez upaństwowienie, 
które, zdaniem referenta, wyjawiała inicjaty- 
wę prywatną, ale przez uspołeeznienie, co daje 
lepsze oparcie niż biurokratyzmm państwowy, 

Dlatego też system świadczeń winien być 
zamieniony na korzyść kontraktów i zakupów. 


Powiązanie gospodarstw w jeden organizm 
gospodarczy jest możliwe przez zaopatrzenie 
tych gospodarstw, oraz przez stworzenie od- 


powiednich warunków produkcji i zbytu. Ale - 


tu na naczelne miejsce wysuwa się czynnik 


"zależny gospodarczo. 


społeczny. Spółdzielnie na zasadzie: sami za- 
interesowani — sami się rządzą. 
Z drugiej strony postęp gospodarczy nie 


` jest możliwy bez specjalizacji. Referent jest 


zwolennikiem przejścia z uprawy ziarn znowu 
na hodowlę, bowiem w innym wypadku, przy 
podniesieniu stopy życiowej nie będziemy 
mogli nic eksportować. Sprawę organizacji 


: wladz państwowych i samorządowych w od- 


niesieniu do zagadnień odbudowy wsi refero- 
wał kol. Wojciech Piróg. Referent uzasadnił 
konieczność powołania do życia specjalnego 
aparatu administraeyjnego, który kierowałby 
odbudową wsi. Projekt przewiduje utworzenie 
departamentu odbudowy wsi, urzędów na 
szczeblu wojewódzkim, biur odbudowy. na 
szczeblu powiatu, -s; cjalnje ustawy o bu- 
downictwie wiejskim, poparcie inicjatywy 
społeczeństwa. - ; 

Fo referacie ob. Piroga zabrał głos minister 
odbudowy ob. Kaczorowski, Minister stwier- 
dził, że odbudowa kraju i wsi wymaga mobi- 
lizacji wszystkich sił zbrojnych, dlatego też 
Rząd przywiązuje wielką wagę do współpracy 
społeczeństwa. y 

Ostatni referat p. t. Organizacja wyko- 
nawstwa odbudowy wsi”, wygłosił kol, Leon 
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Demokracja gospodarcza 


Poddaństwo polegało na tym, że ` jeden 
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Lutyk. Referat rozszerza pojęcie wykonaw- 
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Sumując wypowiedzi referentów i dysku- 


stw& poza elementy czysto techniczne i na |tantów można stwierdzić, że w zasadniczych 


elementy społeczne. 


4otalnemu zniszczeniu | momentach były one zbieżne i dadzą się.spro- 


trzeba będzie przeciwstawić totalny wysiłek 'wądzić do trzech punktów. 


| odbudowy, a brakom finansowym i rzeczo- 


1) Wszyscy zebrani na Konferencji Odbu- 


|wym trzeba przeciwstawić ekwiwalent psy- |dowy Wsi uznali konieczność stworzenia planu 


chiczny — entuzjazm. 

Wciągnięcie sił całego społeczeństwa, a wsi 
w szczególności to podstawa wykonawstwa 
w dziele odbudowy. | 

Podział pracy i odpowiedzialności przy od- 
budowie wsi winien wyglądać w ten sposób, że 
państwo daje fundusz, przedsiębiorstwo pomoc 
techniczną, organizacje społeczne jak Samo- 
pomoc Chłopska i Wici, oparcie psychiczne 
i robotnika niewykwalifikowanego. 

„Odbudowa wsi jest zagadnieniem w skali 
większym niż jedna piąta odbudowy kraju, 
Dlatego państwo winno przewidywać na od- 
budowę wsi sumę wyższą niż 2 miliardy na 
10, wynoszących budżet odbudowy kraju. 

Po referatach wywiązała się ciekawa dy- 
skusja wyczerpująca całość zagadnienia, 

W. czasie dyskusji zabierał głos wicemini- 
ster Lasów, Iwanowski, apelując do wsi o po- 
moc w przeróbce drzewa. 


| praca rąk i umysłu. I ło z zasady praca wla- 


miał wszelkie prawa, a drugi nie miał prawa | sna, a wyjątkowo i rodziców, Jasna rzecz, że 


żadnego; że jeden decydował o drugim jak 
o rzeczy. ją 

Buntem przeciw temu był ruch wolnościo- 
wy, którego celem była równość wszystkich 
wobec prawa czyli to co dziś nazywamy de- 
rackracją polityczną. Najjaskrawszym wyra- 
zem tego ruchu była rewolucja francuska 
z 1789 r. Do połowy 19 wieku na obszarach 
objętych kulturą europejską prawne poddań- 
stwo znikła. Zostało jednak poddaństwo go- 
spodarcze, gdyż utrzymano nadal wielkie 
fortuny i jeden miał wszystko, a drugi. nie; 
biedny tańczył tak jak bogaty grał, a grął 
tylko dla siebie 

„Ucieczka od tego stanu zrodziła potężny 
ruch społeczny ku równości gospodarczej. 
Głównym wyrazem tego ruchu jest rewolucja 
rosyjska f 1917 r. I-to jest pewne, że jak 
zwyciężyła w 19 wieku demokracja politycz- 
na, tak w wieku 20 zwycięży demokracja go- 
spodarcza. é 
.Jednak w samym ujęciu demokracji gospo- 
darczej zarysowują się dwa, kierunki, Pierw- 
szy to, że poza przedmiotami osobistego użyt- 
ku nikt nic niema, rzeczy są wspólne a każdy 
ma do nich dostęp. z: 

Drugi kierunek to upowszechnienie wła- 
sności, poprostu. podział wielkiej własności 
porówno pomiędzy pracowników. Tu każdy 
ma pewien majątek, którym. może dyspono- 
wać samowolnie, ` - 

Oba kierunki mają swoje wady. . W pierw- 
szym człowiek naraża się na całkowitą zależ- 
ność od organów publicznych. Zależność ta 
może mu wyjść na dobre, gdy ma rzeczywisty 
wpływ na ich wybór, a ten, rzeczywisty 
wpływ może mieć tylko wtedy, gdy jest nie- 
Ta wada w systemie 
pierwszym jest nie do odrobienia, > , 

Dlatego wydaje się odpowiedniejszy: kie- 
runek drugi, który zapewnia tę niezależność 
gospodarczo. Lecz tu rodzi się obawa, że mała 
własność stanie się punktem wyjścia dla po- 
wstania własności wielkiej, gdyż zwykłą ko- 
leją losu jeden traci a drugi bogaci się i tak 


prosto do stanu, przed którym uciekamy. 


Jednak temu: łatwo zapobiec, poprostu 
zmienić prawo własności tak, że jedynym 
tytułem nabycia własności może być tylko 


| Sa 


rodzice przeważnie trudzą się, aby ich dzieci 
| coś miały. Tego motoru działalności nie mo- 
|ż08 zlekceważyć. Jednak rodzice mogą dzie- 
ciom zapewniać równość startu z innymi, 
lecz nigdy nie mogą torować drogi do gospo- 
darczej przewagi. = 
Społecznie nieuzasadnione  spadkobrania 
i darowizny, posagi i przyrosty majątkowe 
ze spekulacji i inne automatycznie winny 
przechodzić na państwo tytułem podatku od 
niesłusznego wzbogacenia się. y 
+ Taka zmiana prawa własności już dawno 
winna być dokonaną, Wszak dotychezasowe 
prawo własności wywodzi się z prawa rzym- 
skiego, a to z ideologii pogańskiej, która 
rozróżniała panów i niewolników. A my ma- 
my za sobą już 20 wieków ideologii chrześci- 
jańskiej, która głosi, że wszyscy są braćmi. 
Należy tu podnieść jeszcze jedno, że eo in- 
nego jest własność, a co innego warsztat go- 
spodarczy. To rozróżnienie gospodarcze na- 
lęży do elementarnych. To też mówiąc o po- 


Listy od czytelników 


jod dłuższego czasu — czytam gazetkę „Wici 
|i chciałbym się z W. Panami podzielić moimi 
uwagami, Otóż najpierw komunikuję, że nie 
jestem jeszcze „wiciarzem” — mam dopiero nim 
| é ale nie sam, lecz z gromadą. Tygodnik 
|„Wici” jest pismem bodajże najbardziej odpo- 
| wiadającym wychowawczo - społecznym potrze- 
| bom młodzieży wiejskiej i wsi. 

~ Przez odpowiednio dobrane artykuły i zbio- 
,rowe czytanie meżnaby wiele zła wykorzenić, 
, którego się na wsi namnożyło. Jak złodziejstwo, 
jpieniactwo i to pijaństwo, ten bimber to całe 
| nieszeześćie wsi. Proszę sobie wyobrazić dzieci 
| pijane. Spotyka się to bardzo często. 
| Albo inny najświeższy wypadek. Młodzież 
| pewnej wsi na Kujawach radi przedstawie- 
| nie amatorskie i zabawę taneczną na potrzeby 
| szkoły, Otóż przychodzi banda z sąsiedniej wsi 
uzbrojona w młotki, sztylety, łomy i t. p., roz- 
bija całą imprezę. | 

Tak to nie może być, to się rozumie samo 
przez się. 


Nielada prace wychowawcza czeka tych 


— 


Interesując się sprawami młodzieży wiejskiej , 


odbudowy i instytucji odpowiedzialnej za jego 
wykonanie. 3 a. 

2) Konieczność centralizacji 
i decentralizacji wykonawstwa. 

3) Oparcie odbudowy na czynniku społecz- 
nym przez uspołecznienie, a nie przez upań- 
stwowienie przedsiębiorstw i instytucyj kie- 
rujących odbudową. 

Na zakończenie zebrani wybrali stałą Ko- 
misję Odbudowy Wsi, która ma stworzyć no- 
we podstawy pracy, wyciągnąć wszystkie mo- 
żliwe korzyści z odbytej konferencji, opraco- 
wać i wydać w specjalnej publikacji jej wy=: 
niki, a zgłoszone rezolucje przedstawić odno- 
śnym władzom i instytucjom związanym z za- 
gadnieniami wsi . 

Przewodniczącym komisji zebrani wybrali 
Leona Lutyka, w skład komisji weszli poza 
tym kol. kol. Szczekowski, Piróg, Araszkie- 
wicz i Cieślak. - 5 . 


planowania 


Jan Sagan 


I 


dziale wielkiej własności, nie należy myśleć ! 
o podziale warsztatów. Podziału wielkiej | 
własności domagamy się ze wgzlędów społecz- 
nych, faktycznie dokonuje go rewolucja spo- 
łeczna; zaś wpływ na wielkość warsztatów 
mają tylko rewolucje techniczne: wynalazki! 

Drobna własność ujęta w odpowiednie spół- 
ki doskonale się godzi z wielkim warsztatem 
tak w rolnictwie jak i przemyśle. 

Ma sens społeczny równość majątkowa 
wszystkich rolników, lecz niema sensu gospo- 
darczego, aby w kraju wszystkie warsztaty 
rolne były drobne, albo odwrotnie wszystkie 
były duże. Doskonała równowaga między 
obu tymi kategoriami warsztatów jest ko- 
nieczną z wielorakich względów. 

Nie ma społecznego sensu, gdy tylko ro- 
botnik rolny otrzymuje własność, a robotnik. 
fabryczny nie. Odmienne traktowanie robot» 
nika fabrycznego cpóźnia osiągnięcie bez- 
klasowego stanu społeczeństwa, składającego 
się z ludzi wolnych, i mających zabezpieczenie - 
tej wolności. 

Mieczysław Jóźwiak 


wszystkich, co się żywo zajmują sprawami wst 
polskiej. - 

To też prosimy my ze wsi o dobre artykuły 
wychowawczo - społeczne, kulturalno + oświa- . 
towe, o życiorysy wielkich - ludzi, o bogaty ` 
dział samokształceniowy, bo pawiedzmy, że pew 
na grupa młodzieży interesuje się elektrotech- 
niką, draoi pociąga mechanika i budownic= 
two, a innych jeszcze rolnictwo i t. d. i t. d. tak, 
żeby każdy mógł mieć swojego konika — jak 
to się mówi.. Rz i 

Poza tym możnaby w „Wici” otworzyć dział 
nowych pomysłów , odkryć i wynalazków, gdzie 
mogłaby młodzież również i swoje pomysły 
wypowiadać i tą drogą mogłaby nawiązywać 
kontakt z czynnikami interesującymi się tymi 
sprawami, 

Zorganizowałem zbiorową prenumeratę na 
18-cie egzemplarzy dla naszej wsi i oczekujemy 
pierwszych numerów. 

Na t kończe tę parę szczeróch i życzii- 
wych słów dla „Wici”. Serdeczne pozdrowienia, 

-` Płaczkowski Tadeusz. 
Wieś Skarbanowo, poczta Izbica Kuj. pow, Koło. 
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|. przyjaźnią i opieką otoczymy chłopskie dzieci 


rB .. - Komunikat Tymczasowego Zarządu Chłopskiego Tow. Przyjaciół Dzieci , 


c ga 4 
nat à . Na czoła wszystkich pilnych potrzeb, [ Podając do wiadomości tych kilka widzi potrzeby dziecka w zasięgu swojej -. — 
e > jakie stoją dziś przed rami, człónkowie pierwszych informacyj równocześnie | wsi, gminy czy powiatu, niech przejrzy 

RZ? - + Związku Młodzieży „Wici“ na swoim: wyrażamy głęboką wiarę, że w szeregach ' jakie środki pomocy zdoła się zorganizo- „A 


A ' walnym zjeździe wydźwignęli potrzebę Chłopskiego Towarzystwa Przyjaciół wać na miejscu, przygotuje warunki dja | 
; opieki nad dzieckiem wsi. Domagają-się Dzieci nie zbraknie nikogo ze społeczno- ' powstania miejscowego oddziału Chłop- 4 


„EU : odpowiednią uchwałą powołania spe- Ści wiejskiej, nie zbraknie również niko- |skięgo Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, s 
ase cjalnego Towarzystwa, któreby się spra- go z pośród tych, którzy kochają dzieć į niech nawiąże łączność z Tymczasowym” | 
Aer. ; wą zajęło, młodzież wiejska dała wyraz ko i rozumieją, że czyniąc jemu dobrze, Zarządem. Ch. T. P. D., który chwilo- | 
| EM 1 zrozumieniu, że opieka ta winna przekro- | czynimy dobrze dla własnego narodu | wo korzysta z gościnnego lokalu Związ- 
= ała | czyć ramy doraźnych konieczności i.stać i kraju. A = |ku Młodzieży Wiejskiej „Wici”, w War | 
Mers "się akcją stałą i planowa: Dziecko chłop-| Niech już dziś każdy rozważy jakie szawie przy ul. Złotej 7 m. 16. - "aa 
428 ? skie powinno znaleźć przyjazną pomoc | e= Ng 
"r: SA tak pod względem materialnym, zdro-| ` o > ez DE 
BW a - wotnym, jak i duchowego wzrastania. |- Rat Ea | di Rasy 0 ł ię 

2 l Zaproszeni przez Zarząd Związku Mlo- ; ujmy M Q 474 La OWS a 
Te , „4 <- dzieży Wiejskiej na zebranie, mające'por| . Ru, A; i 
rach wołać. d0-2ytia Chlopsyie. Towarzystwo | See osie, wists ielan „Akt ARAA AK KOASAS zafiwOAŃ Kodiionin Bać a 
A + Przyjaciół Dzieci, powitali tę myśl ser- a ay Pó i wyższych. Nie też dziwnego, że | rwaną naukę. Pd sady kiego 1945 zd już 


> deczną radością ki pelna gotowością WY- |w każdej nieomal gminie była gimnazjum, a. w każ- |glmnazjum im. Bartosza Glowacklego, w Opatowie 
iiA A razantia w czynie codziennym swojej | dej wiosce komplety gimnazjałne lub lekcje w za- | (to pierwsze na ziemiach polskich gimnazjum czystą 
e 1 j <troski: w dziedzinie wszystkich potrzeb | kresie. gimnazjum 1 liceum. Zamożność powiatu | chłopskie, założone 1917 r.). Przy gimnazjum powsta- 


e .. zt chłopskiego dziecka. Natychmiast powo- I wzbudzony jeszcze przed wojną Pęd_da oświaty | ły internaty dla chiopców | dziewcząt na: około - 
YO lano tymczasowy Zarząd, któremu zle- | "Nida OST at ZĘ: i 
n i ` sgi RA | € Nadeszła wiosna I lato 1944 r.; powiat opatowski |. Od chwili uruchomienia szkoły obserwować mož- 
r - cóno` dokonać w jak najkrótszym czasie; stat się przyczółkiem bojowym I terenem . zażartych |na bylo zjawisko nieznane w dobie przedwojennej; 
ECH © > wszelkich czynności formalno = praw- | walk; wioski I osady znikały dosłownie z powierzch- | zjawiskiem tym, ta dziesiątki a nawet sutki wądru- 
p - ; nych, potrzebnych do powstania Towa! ni ziemt: polowa powiatu stała się stepem. Po ukoń-'| jącej w pojedynkę lub grupkami młodzieży szkolnej, 


, = : tm | czeniu działań wojenńych, ludność wróciła do swoich | tých prawdziwych Andrzejów Radków, z tą tylko 

7 rzystwa 1 ża działalności. SIA. s różnicą, że tamten posiadał cafe buty, tornister, 

f W skład Tymczasowego Zarządu we- a w nim książki, osefkę masła, a ci prócz zapału do 
= TEJ r szli: . nauki nie mają' dosłownie nic. Inny niemniej zna- 


'STANISŁAWA , MŁODOŻEŃCÓWNA mienny fakt. Nadchadzą ferie Bożego Narodzenia;. 


n ' Kaczyński. Teodor ZW; przewodnic OGY; wiemy z jaką to radością młodzież zjeżdża sią do do- 


o R Ciekotowa Hanna — zastępca 'przewod- mów. U nas inaczej to wygląda. W oczach faszej 
- r = niczacego.' Kacprzakowa Wanda ——= młodzieży maluje się lęk, wielu z nich nie ma dokąd 


s DORR Din q J a / z | 
skarbnik, Siennicki Aleksander — sekre-! ameta pa binet owy PSL. pagetan soya 

. sr . 2 . O ` z domu A 
tarz. Czlonkowie: Bagiński m ; g~ T og SZA POSEE Ge "cy 


wadang l 


i Kamiński Franciszek, Kulka Józef, Ma- Remy: E GIA Pea -ENDA MM AE 
'lawski Stanisław, Maniakówna Maria, 
Lerchowa Lucyna, Suszyńska Maria. 

* Zarzad bezzwłocznie przystapił do pra- 


i Gimnazjum opatowskie: jest szkołą prywatną, 
Pamiętać nam ciągle trzeba, ; dźwigając się samo tyle zrobiło, że dało młodzieży 

z 20 47 ~ dach nad: głową i opiekę; pozostaje nierozwiązana 
W codzienne zycia dni, kwestia wyżywienia. Bursy w toorii otrzymują pewne 


pii f że 25 s p i i > rzydziały, dostaliśmy nawet przez -starostwa ~ kwit 3 
-i > CY, <dziełac ją miedzy wszystkich człon- Że wezgjslkiei asas pora siets, ać maj ilość pis w zakre" czy opiaat 
Key” ków, ażeby zadania, które sobie postawił, Że płyną sieroce łzy... , "| niach, faktycznie bursa nie otrzymała jednego ziarn- 
44, 53 „mogły być wykonywane jednocześnie |- EE 63 zd w 0? OO I E SE aa EE 
2 7 AJ AŚ równoległe. SĘ my pamiętać musimy, y È . ba — na kartki nikt u nas nie otrzymuje. 


Ze spożywczych darów UNNRA młodzież również 


. go 5 R ae 
My. — nie kto inny, nie „Oni”, rie może korzystać, jadnym słowam pomocy żadnej. 


A Vea NOA : Działalność Zarzadu w chwili obec- 


y nej obeimwie prace, obok natury prawno- By przed, wichrami zimy, mao z braku foarse materiatnych pa p-ta 
"AE aT _ organizacyjnej i finansowo - gospodar- l „ Zziębnięte dzieci ochronić: są Skłakiega Wiatka Taki: zwióić ię do row e 
„JE c cze!, PMIETZAJĄCE w kierunku mestema i *oztj ża, = L= *czeństwa z apelem :„Ratujmy młodzież opałowską”". z 
| 8 7” szybkiei pomocy cierpiącym dzieciom By wspólnie, gromadnie, z ochotą, . | Pomoč ta to'tylko pożyczka, którą wdzięczna mio- 
—_ .kielecczyzny, ujecia w akcję planowa Ofiarnie sw pomoc nieść, dzież | mieszkańcy powiatu opatowskiego w niedale- 
| + opieki nad zdrowiem dziecka, w formach Otrzeć z aa a E 7 kiej przyszióści zwraca społeczeństwa, "| Le 
WEO ` doraźnych oraz stałych zakładowych, tak lodni y E Taa ROZA A. A- Ni e 
sę i -šamo w kiertnku ujęcia w akcie syste-| - Zgłodniałym dzieciom jeśćm - 
> matvcznej pomocy w zakresie duchowe- A bied ah a bit i EE 6 
- ca; | go i umysłowego rozwoju dziecka. Dla R ZET s e ierf: eh AN ; 
ST ; * realizowania powvższych celów jednym | Nie trzeba nam jej szukać; — Ę Wiciarki 1 W iciarze! 
ŻE i EtA ajka PORA ma m Tysiące dziecięcych rák 3 ; 
Mi : yé specjalna akcja wvdawnicza, którą; + zywa pomocy Ł »» czółka” —: Pe à , 
gta.. j podśimie sie wraz z innymi pracami. 4 ż P a : przy | | ń składajcie ofiary E 
AEAT i l W. zamierzonych poczynaniach Za- — Więc jeśli masz swój dam, u na , 
p "WNĘ '- rżąd bedzie prosił o współudział wszyst-| Ciępły.. przytulny jósny, = Si Sa E a ti ENT S 
"MIA BEC swoi a sa de lemcogy| < Pamigtajs ie imi śnię ` - |kiedne dzieci z przyczółka! 
2 beda mosli przyczynić się do lepszego | amiętaj, SECAT » 
ZE: ich wypełnienia. ; | O kącie swoim własnymii! £ TSAN : = 
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Trudny wybór—trudna rada ` Mowal 


I patrzcież się ludzie na „co jej — niby 
Jagnie — Franka Rykały pasierbicy — wy- 
azło! Maleństwem toto jeszcze było, gdy ją 
nodzony tatulo odumarli. Zostało przy matce 
4 znosiło biedactwo sierocą dolę niedolę! 
A doła ta nie była godną pozazdroszczenia — 
o nie! Raczej godną była politowania!.., Twar- 
de jednak są ludzkie serca — — — To '- 
fnikt z całej wsi o Jagusi nie wiedział, nikt 
jej nie widział, nikt nie-zwracał na nią 
« grzebiącą się w piasku na drodze, lub babrzą- 
cą się w błocie — najmniejszej uwagi. Kogo 
by tam zresztą — poza rodzoną matką — 
mogła obchodzić ? AS) 

Została bez ojca — to i została! Przyżenił 
się potem do matki Franek — to i przyżenił! | 
~ Słuchała jego „ciężkich chorobów, jasnych | 


"do niej te chłopaczyska, jak te muchy do 


„wpadła 


miodu! >Niejednemu już z "nich 
” 


w oko”, „wlazła do głowy” i „zakradła się 
do... serca! Niejeden już z nich naubiegał się 
o jej względy! Niejeden nacępiał się wieczo- 
rami pod oknami, gdy drugi go „uprzedził” 
i siedział już, w chałupie. 

* Ma powodzenie Jaguśka, bo ma! Jak żadna 
inna!... 5 

Wszystkie inne jej zazdroszczą, ale to nie 
z tego! Obdarzył ją Pan Bóg „urodą”, to 
i wszystkich nią ku sobie „przyciąga” jakby 
magnesem. 

I dziwują się ludziska — — i — nie mogą 
zrozumieć, dlaczego to tak jest —: dlaczego 
o Jaguśkę po kilkunastu się ubiega, a o inne 
żatien się nie spyta!? Tak, jakby te inne już 


cholerów i piorunów” — to i słuchała — -—— — | były ćałkiem do niczego! A tu przecież taka 
Nikogo to ani ziębiło, ani parzyło. " |Fela wcale nie „brzydka”, a przytem kraw- 

Ba! — nawet sama Jaguśka rozmyślając | cowa jak się patrzy — i — musi siedzieć! 
czasera w swojej dziecięcej głowinee o swojej| A taka Wercia rumiana — zdrowa, jak źre- 
doli — wiedziała, że chociaż jest jej źle — | bica, a pracowita, jak wół — i też nikt się 
bardzo źle! — gorzej — dużo gorzej! — jak | nie spyta! Albo taka Stefa nie biedna — taki 
mają jej rówieśnice — to jednak już tak być | kawał pola — i też siedzi i czeka, jak „Boże- 


musi — i — nic tu, ani ona, ani nikt inny 
zmienić nie poradzi! Pocieszała się jedynie 


go zmiłowania”... _ 8 6 
Nie mogą sobie tego wyrozumieć ludziska 


nadzieją, że chociaż może kiedy jak dorośnię, |i dlatego sobie często o tem przy lada spot- 


to się zmieni na lepsze; Pocieszali ją tym sa- 
mem i matula. E 


kańiu- pogadują. i 
— I chtoby się buł kiedy, kumo, spodzioł, 


I tak — znosząc tę swoją ciężką sierocą. | że się tak będą do tygo trzpiota, jeden przez 


dolę życiową i pocieszając się nadzieją lepszej 
przyszłości — ani się Jaguśka spodziała, jak | 
z maleńkiego „bachora” stała się „podłot-| 
kiem”! O, wtedy to już nie była w ogólnym 
zapomnieniu! Różne „półkawalircoki” poczęli 
się nią „interesować”, wieczorami do niej 
podłatywać”, pod oknami cępiać — przez okno 
„do środka” zaglądać — podglądać, a często 
i do chałupy zachodzić, z Jaguśką przesiady- | 
wać, przygadywać — różne wesołe figle wy- | 
prawiać — — — t | 

A i Jaguśka już też w domu nie usiedziała! | 
Często się wieczorami wymykała i różne — 
dotąd nieznane — mądrości światowe i ży- 
. eiowe do głowy gromadziła. Bo to już nale- í 
żłała do Koła Młodzieży. A w tym Kole — to | 
ho — ho — -ho!.. Czego tam nie można się | 
nauczyć — dowiedzieć? - | 

Początkowo, tó ona — Jaguśka... nie mogła | 


drugiego dobijać?! > 

— Do chtórygo trzpiota 7 \ 

-— Ać do ty Jagny Frankowej! 

— To się tak duzo do niej dobijo? 

— A i mało?! I Mędrek, i Chytrek, i Myślik, 
li Malarczyk, i Kurzyk z górki, i Głodus z Mo- 


|kradeł, i jakiś x za łachy... 


— E — bo wicie, kumo, to chyba tak samo 
tu jest, jak te nieraz — nieprzymierzając — 
bywa na jarmarku! . 

— Niby z exem na jarmarku? 

— Z czem! nie wicie jesce z czem! ze sprze- 
daniem i z kupieniem! — 

— Dyć na jarmarku co kto chee, to sprzeda 
i co kto chce, to se kupi! 

— Ale nie zawsze i nie kążdy mo jedna- 
kowe scęściel Jak przed świętami posed mój 
stary z Graniastąm, to jak ją zacąm godzić 
Maciek, to zaraz podleciał i Grześko, i Bar- 


młynarskim ? 


się „dopasować” do tych, co już dawniej — tek, i Jaśko, i Ignacy. Wszystkie się zorazy 
od początku — do Koła-przystąpili. Wszyscy targowały i „podbijały”, a z boku jesce stało 
oni byli jacyś mądrzejsi, poważniejsi... A ona? |ze trzech nieznajomych chłopów i mrugało 


. 


Co tam ona... — 
więcej! - 

— Głupie „to — to”, 
nał jeden. 

— Co tam gadać! Trzpiot i tyla! — koń- 
ozy? drugi. ł - i 


jak... owca! — zaczy- 


W głowie ma „pustki” i nie | 


na moigo, żeby nie opuscoł, to: oni kupią. 
A mój stary ee myśli: kiej mom tylu kupców, 
to trzeba mi się trzymać i nic nie opuscać. 
I — wicie kumo — jak się zacon trzymać, to 
się wytrzymoł do wiecora i Gręniastą do 
dumu przyprowadziuł. I takie widzicie kumo, 


o też trzpiotem to ona była naprawdę, miai scęście! Wązystkie chłopy znalazły i po- 
l 


a do głupich figlów skora i zdatna, jak żadna 
inna! Grala „komiczne” role w teatrach i w: 
inscenizacjach, płatała figle, a z „koniecz- 
ności” i j 
się przysłuchiwać. _ f 

I — znowi niewiadomo kiedy i ják-wszyst- i 
ko się zmieniło. Znowu ani się sama-Jaguśka 
spodziałą, jak jej przedtem „pusta głowa” za- 


kupiły sobie irne krowy, a nasa się pozostała. 
| — Awicie, kumo, że- może i dobrze godocie! 


> | Pomiętacie chyba, jak to kiedyś Marcycka 
ważniejszym sprawom „musiała” |z Maryną wybirały, i wybirały... 


— A tak! i nie mogły sobie zodnygo wy- 
brać, a późni nie miały innego wyjścio, jak 
pójść do... zakonu! x 


(Tem się chotiaż pocieszały kumośzki w zło- | konała się, że najważniejszą rolę — 
jwają pieniądze!. Bo z samej urody i z samego 


pełniła się mądrymi i powaznymi wiadomo- |śliwej zazdrości Jaguśczynego powodzenia! 


ściami, jak z głupiego trzpiota stała się jakaś 
inna — m 
miejsza — — — 
" W parze z tym i z „podlotka” stała się: już 
dorosłą dziewczyną. Dwadzieścia całych lat ma 
już skończonych. Najiepsza pora, „najlepszy 
czas do pomyślunku o wydaniu się za kogoś, 
nie gorszego ol siebie samej, a przynajmniej | 
jeszcze lepszego, mądrzejszego, a jakby się 
-„udało” to i — nie całkiem biednego! Roz- 
myśla se-o tym czasami Jaguśka, rozmyśla! 
I ma rację, że sobie rozmyśla, bo ei Igną 


g* 


Tymczasem Jaguśka w tym swoim pozor- 


ejsza, stateczniejsza, poważ- | nym powodzeniu nie była wcale szczęśliwa — 
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Czytajcie i rorpowszechniajcie éi 


„CHŁOPSKIE ŻYCIE GOSPODARCZE” | 


Adres Redakcji i Administracji: 
Łódź, Al. Kościuszki Nr 27 - _ 
* Spółdzielnia Wydawnicza „Chłopska Prasa” 


o nie! To ino tylko ludziom v boku tak się „ 


wydawało, że jak ma tylu yamatorów”, to 
już więcej nie nie potrzeba! Łatwo ~ było 
mieć kilkunastu, ale gorsza sprawa z tych 
kilkunastu wybrać jednego najlepszego”. 
Wprawdzie każdy miał swoje wady, ale każdy: 
starał się „przewyższyć” drugiego swoimi 
zaletami. A już najwięcej „górowały” zalety, 
natury majątkowej! U jednego kawał pola, 
dwa konie „jak smoki” w.stajni, rower jak 
nowy w śpichrzu, ale drugi się go „nie boi”, 
bo cóż z tego kawał pola, ale piaszczystego 
i porośniętego wielgachnymi jałowcami, przed- 
stawiającymi malowniczy widok, zwłaszcza 
w zimowej porze. Ale widokiem możesz 'na- 
paść tylko oczy, a nie żołądek! U mnie to co 
innego na każdej mordze koniczyna, 
a zboża pełny śpichrz! Konie trzy — że tam 
trochę im żebra na wierzch -powyłaziły, to 
głupstwo! Dać im owsa, to wnet będą brykać! 

Co tam jednak znaczą takie gospodarki 
w porównaniu z fachem mularskim albo 
Mularz przez lato nazarabią 
pieniędzy, a w zimie nie potrzebuje wcale pra- 
cować! A młynarz — niechna się ino z Ją- 
guśką ożemi i spłatę za nią weźmie —- zaraz 
na górce wiatrak pobuduje — i — cały rok 
pieniądze z wiatrem będą lecieć, jak ta mąka 
z rękawa. 

To ino jeden Mędrek, słynący na okolicę ze 
swojej mądrości, i u Jaguśki chciał wszyst- 
kich „przewyższyć” mądrością! 

A i ten Myślik, myślał, że jego wysokie 
brzozy wszystkich i wszystko przewyźszą! 
Myślał zarazem z drugiej strony i o tym, 
że — „jak nie z tego” — to trudno! _Musi 
się z tym zgodzić, bo to zwyczajna ludaka 
rzeęz... —— — 

fani nie mogli sobie „wyobrazić”, 
jakby to z tym się zgodzić! No bo prze- 
cież — rozumowali — „jak ja chcę, to dłą- 
czegóż Jaguśka miałąby nie chcieć”?! 

Zapomniano tylko o drugiej stronie mre- 
dalu —: jak kto chce, a ja nie chcę — to 
któż może mię przymusić ?! 

— Jaguśka, albo... żadna! 

— Z Jaguśką, albo z... żadną! 

:— Jakby z Jaguśką nie doszło — nie będę 
mógł... żyć! 

"Takie wyznania, z głębin serca wypływa- 
jące, sypały się. i 

A Jaguśka — oj biedna Jaguśka — nie 
mogła się na nic stanowczezo zdecydować! 
Bo jedno, że jeden był dobry, drugi lepszy, 
a trzeci jeszcze lepszy! Jeden ładny, drugi 
ładniejszy, a trzeci jeszcze ładniejszy! Jeden 
młody, drugi młodszy, a trzeci jeszcze młod- 
szy! Jeden mądry, drugi mądrzejszy, a trzeci 


| jeszcze mądrzejszy! Jeden bogaty, drugi bo-_ 


gatszy, a trzeci jeszcze bogatszy! A drugie 
to to, że jeden chciał sporo pieniędzy, drugi 


| więcej, a trzeci jeszcze więcej! 


Nasłuchała się Jaguśka w „teorii” na ae- 
braniach, na kursach — o „doborze charak- 
terów” — teraz jednak: „praktycznie” prze- 
gry- 


podobania „chzyakteru” — nawet ją — Ja- 
guśkę niewiadomo, czyby który wziął. 
Czułi bowiem wszyscy. że u Jaguśki, prócz 
urodu i iezgorszego charakteru ` będzie 
jeszcze ile tyle pieniędzy! Dla jednych by ich 
starczyło — dla drugich było za mało! ' 

Ale ei — co by im starczyło — akurat 
znowa nie byli ani najlepsi, ani najładniejsi, 
ani najmłodsi, ani najmądrzejsi, ani najbo- 
gatsi! I — dlatego właśnie dla Jaguśki jert 
naprawdę „trudny wybór-— trudna rada”! 
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- „„Wiciom”. Starzy weterani zbrojnej wal- 


- łość dla tych, którymi dowodził. Histo- 
“rie nie zna żołnierza tak bohaterskiego, 


ZMWRP. R. Obrączka — OMTUR, J. | Konfederacji 
Morawski — ZWM.): W Komitecie Wy- | życzymy pomyślnych obrad 
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„Wici“ przejmują spuściznę 
Batalionów Chłopskich 
Wzruszającą do głebi chwile przeży~; ceń. Dziś nadszedł czas, aby symboł wal- 


liśmy na. Kongresie PSŁ: okryty chwałą | ki przeszedł w ręce najlepszego spadko- 
sztandar Batalionów Chłopskich oddano | bietcy — młodzieży „% iciowej . 


Odbierając sztandar z rąk płk. Kamiń- 
ki z okupantem przekazali w spuściźnie, skiego, przedstawiciel „Wici, Jan Du- 
symbol tej wałki — młodzieży wiciowej: | sza, tównież wzruszony, 

Krótko, pe żołniersku, choć . głosem | młodzież dzierżyć go będzie wysoko, po- 
drżącym ze wzruszenia, mówił dowódca | czym odśpiewano pieśń Bat, Chł. i kymn 


"B. Ch. płk. Franciszek Kamiński. Prze- | wiciowy. Nastąpiło zbratanie między de- 


mówienie było jakgdyby jego ostatnim | legacją B. Ch. (płk. Kamińskim, mjr. Ba- 
rózkazem bojowym. Wycaził całą swą mi-, nachem, Koterem i m.) z jednej, a mfo- 
dzieżą wiciawa z drwsiet strony. 

27% 


tak ideowego, tak zdokkowa dò poświę-| * r = 
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Nasza wyprawa. 


Z zapartym tehem czytamy o wspaniałych ;stronnym przygotowaniu się, mając w zana- 
wyczynach wielkich odkrywców, © wyprawach kdrzu niezliczóna jleść piosenek, inscenizacji, 
na. biegun, o podróżach podejmowanych w ee- | tematów pa pogadanki, kilkadziesiąt zeszytów 
lách cywilizacyjnych. Niezatarte wspemnie- | „WICIE? it, a przede wszystkim zapał, 
mie pozostawia wielkie dzieło Sienkiewicza | energie i.. nieurzędowe podejście do eżłowie- 
„Qao vadis?” właśnie dlatego, iż czytamy | ka — wyruszyli na „podbój” cdłogiera leżą” 
w nim i podziwiamy dzieje pierwszych chrze- |cej gminy. Codziennie, przez dziesięć dni 
ścijan, walczących z ciemnotą, biernością, za- | oczekiwali ich koledzy z wzrastającą niecier- 
cofaniem. Ą i pliwością. I oto, kiedy 'ekgiano" już zaalarmo- 
My, wiciarze z pow. jędfzejowskiego, prze- | wać władze, a w.okolicy poczęły krążyć gła- 
żyliśmy przed kilkoma dniamt podobne, silné | Pe wieści. © ludożercach — wrócili naraz 
wzruszenie. i 
Oto w powiecie naszym-jest nieuspołecznio- | węch hutmorach. i 
na gmina. . Docierali do niej różni działacze, W wyniku tej wyprawy powstało w gminie 
przodownicy ruchu viciowego, ale zawsze bez- | pMr.ów dziewięć kół, znaleźli się odpowiedni 
skutecznie. Wszelkie próby rozbijały się 0; [adżie ra czołowe stanowiska, & cała gmina 
upór lub apatię miejscowego społeczeństwa, s niczym innym nie mówi, jak tylko o „Wi- 
które. „z zasady” do każdej nowinki odnósiło | ejęch”. Zepał jest wielki i, jak można sądzić 
się jeśli nie zdecydowanie wrogo, to w każ- |z pierwszych zdrowycif poczyneń, - nieprze- 
dym razie niechętnie i podejrzliwie. Tak było | mijąjący. 
przeg wopis: (ak samo podczas okupacji i ok Jeśli są jeszcze w Polsce gminy podobne 
«zostało do dziś. z08 zgi : Ech 
Aż oto grupa wiciarzy, b. wychowanków | 90 M $ Rt a? Pic OWSA mada 
Wiejskiego Uniwersytetu Ludowego w Pawło- | I dą je Ea Ra dy aes AEA pismie 
kiem Lab sta | : > 
wicach z kol. Józkiem Łabudą na czele, posta sach okala: tyło ©. pit Sólo. TARRO, 


nówiło opór tew przełamać. l : } - 7 
Ośmiu zdrowych, zahartowanych, silnych | wiary, woli czynu. Tak pewnie -wyglądali 

dachem i ciałem chłopaków obmyśliwszy do- | Pierwsi chrześciianie. 

kładnie plan działania, po solidnym i wszech- rs 


' Wyjazd kol. St ignara ac Londynu 
NA POSIEDZENIE KOMITETU WYKONAWCZEGO ŚWIATOWEGO 
ZWIĄZKU MŁODZIEŻY DEMOKRATYCZNEJ 
W dniu 6.11 b. r. kol. St. Ignar wyjechał konawczym reprezentuje Polskę kol. St 
do Londynu na posiedzenie Komitetu Wy- | Ignar — przedstawiciel ZMWRP „Wici”, 
konawczego Światowej Federacji Młodzieży  wysumięty przez wszystkie polskie organiza” 
Demokratycznej. A eg". Leje młodzieżowe. ; 
Komitet Wykonawczy Światowe} ra- s 
cji Młodzieży Demokratycznej składa mie 2) pa at 
17 osób, wyłonionych z pośród 120 człón- ak nA wewogkż y , 
ków Rady tejże Federacji. W Radzie po-,  - j i rd i 
siada Polska 3 przedstawicieli (St. Ignar— Wykonawczemu Światowej 
Młodzieży Demokratycznej 


Jan Szeżepański 


Komitetowi 


zapewnił, że, 


* wszyscy. zdrowi, nieco przybiedzeni, w świet- | 


4 ayczzykć ESP 
|„Wiciarze” w Jeleniej Górze 
| Niedawno powstał w Jeleniej Górze 
„Związek Miodzieży Wiejskiej „Wici“. 
| Zadaniem Koła Miejskiego jest udziela- 


nie pomocy młodzieży, pochodzącej ze _ 


j wsi w okresie nauki w szkolach w Jele- 
niej Górze. W budynku własnym, gdzie 
mieści się jednocześnie zarząd powiató* 
wy Zwięzka, liczącego 8 ół " tereno- 
wych, organizuje się obecnie świetlicę, 

, w której młodzież, przybywałąca żo ws 
znajdzie godziwą rozrywke. 


ów a wiattwege kwsu Świetlicowego 


w Sieradza _ 

| Zarząd Pow. ZMWRW. „Wici w Siera- 
dzu zainicjował zorganiżowanie Karsu Świe- 
tlicowo - organizacyjnego dla swoich człon- 
ków. Potrzebę takiego kursu odczuwał nasz 
teren — bardzo. Koła. Wiciowe w wielu wy- 
pudkach nie przejawiają pracy kulturalno ~ 
| oświatowej właśnie z braku odpowiednio 
iper gotowanych kierowników świetlie. Na 
prośbę Zarządu Powiatowego „Wiei* kurs zo: 
„Stał zorganizowany przez ob.-Turu Seweryna 
! instruktora Kult. j O. D> w Sieradzu, oraz ob. 
Strnsa Mikolaja, kierownika U. E. w Matko- 
wie, eb. obs Musialską Janinę i Robaczyńską 
Eugenię, pracownice pedagogiczne U. L. j 

Kierownietwó U. I> w Małkowie oddało, o* 


bok tak cennej pracy, również pomieszezenie 


i wyżywienie dla. słuchaczy. 


"nia (94% roku. Obok stałych słachaczy t słu 


;chaezek, których było z terenu powiatu 19 g% 


| sób, na wykłady i zajęcia świetlicowe przy- 
ehodziła młodzież wiciowa z okolicznych wsi 
| gm. Bartochów. i U 
; Realizowany był program opracowany 
| przez Komisję Kuft.-Oświatową Zarządu W6 
| jewódzkiego Wici. Przepracowano ogółery 88 
| godzin. - 
| Prelegenci starałi się w ciągu tych 8 dni 
jtrwania kursu dać słuchaczom maksimum 
| wiadomości z dziedziny ideologicznej, organi: 
|zacyjnej i. kulturalno-oświatowej. ©Qżywione 
| dyskusje na temat omawianych zagadnień by- 
„ły najlepszym dowodem, że słuchacze byli 
'czynńttymi elemientem na kursie. Na specjalne 
podkreślenie zasługuje fakt, serdecznego i 
przyjacielskiego siosunku prelegentów do 


: słuchaczy, co się przyczyniło do tak miłej a- 


tmosfery, jaka wytworzyła się na kursie. 

~ Mamy nadżieję, że pierwsi absolwenei kur- 
si świetlicowęgo i pierwsza grupa” absolwen- 
tów 5-cio miesięcznego kursu U. L. w Matko- 
wie, która opuści U. L. w połowie marca 1%%6 
|roka wejdą w teren i ożywią ńasze życie or- 
gamizaeyjne i kulturalne! 

Należy żałować tylko, że nie wszystkie 
oe Wiei prżysłały swoich delegatów na 
| kurs. 
| Zurząd Pow. Zw. Mł R. P. „Wici” w Siera- 
| dzu, pragnie na tym miejscu podziękować ob. 


dzieży wiciowej. 3 
| . a Ą i Goł bi ki 
i Prezes Pow. Zw. Mł. R. P. „Wici“ 
| w Sieradzu. 
zda 
3 . z AŻ | = 


v 


* 


| ob. Prelegentom za pracę i sercę okazane mło- 


Kurs trwał 8 dni t. j. od dnia 15 do 22 grud- 
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Nowy rok w. Miłkowie 


powiatG 


Koło posiada własną świetlicę uzyskaną od 
p. Gadzińskiego. Wieczorami zimowymi 
ośrodek ten, to-serce wszystkich młodych serc 
członków koła, Szczególnie pięknie rozwija 


się praca zespołu teatralnzgo, który upięk-, 


sza i rozwesela swymi wystąpieniami wszyst- 
kich młodych, tudzież Rodziców. Na nowy rok 
przygotowaliśmy dwa widowiska. Tak więc 
dzień Nowego Roku był dniem malego egza- 
minu, jaki tamtejsi amatorzy zdawałi przed 
zebranymi Rodzicami i gośćmi z tej wioski 
jak i okolicznych, przy szezełaie po brzegi 
wypełnionej sali. Obecny również był kolega 
Grupiński Inocenty, prezes powiatu czarn- 
kowskiego, który wykorzystując sytuację 


Kurs wojewódzki w Kielcach 


Woj. Związek Mł. W. w Kielcach zorganizo- 
wał Kurs Wojewódzki w dniach od 26.1 do 44I 
1946 r. dla czynniejszych członków Zarządów 
Powiatowych i działączy terenowych celem 
pwzygotowanig ich do pracy -organizacyjnej 
i wychowawczej. 

Program kursu obejmewał referaty ideowe, 
oświatowe, wychowawcze i gospedarcze z tym, 
że umikaliśmy nadmiernej ilości prelegentów, 
aby wywołać atmosferę współżycia pomiędzy 
wezestnikami a wykładowcami. 

Podczas kursu pometnicy zwiedzili „Kieleckie 
Muzeum, nowozęłożoną Bibliotekę Publiczną 


O 2 201." PROKOP KE 
= Wiciowa zabawa 


Tegoroczny „okres zapusto korzystywa- 
ny jest na zabawy w całej pelni. Nie dziwota... 

ugie i cieście lata wojny nie pozwalały nam, 
młodym wiele się bawić i „energia taneczna”, 
która się przez ten czas nazbierałe, musi się 


wreszcie wyładować. Wieś w tym w wywa- 
niu serze tanecznej” nie pozostaje w tyle za 
miastem. Nie ma prawie wsi, w której nie od- 


bywały by sie zabawy «o niedziela, nie mówiąc 
już o-innych świętach, Kola wiciowe przodują 
m w wrzędzaniu tych iruprcz tanecznych. 
Jużo ostetnio jeździłem po terenie i które 
tylko kało odwiedziłeja, niemal zawsze trafilem 
na zabawę... Muszę przyznać, że „energia ta- 
neczna” jaka się we mnie przez lata okupacji 
nagromadziłe, znalazła dostatecznie szerokie 
mujście, Jednak po wielu tukich zabawach ode 
niosłem przykre wspomnienia... i właśnie te 
przykre wspomnienia skłoniły mnie do napisa- 
nia tego źrtykulu. i 

Ce tu dużo pisać.. W riewielu wypadkach 
napotkałem “na kulturalną, prawdziwie wiciową 
zde: W zdecydowanej większości były to 
zabawy „dzikie”, a co smutniejsze były one nie- 
- jednokrotnie organizowane przez Koła Młodzie- 
ży, Wiejskiej: 

Tyle się dzisiaj mówi i słyszy o kulturze lu- 
dowej, o jej wartościach, o tym, że ona tak głę- 
boko tkwi w klasie chłopskiej, a tymczasem na 
zabawach, gdzie, zdaje się, ta kulture wyraźnie 
się powinna uwidocznić, jakże często czuje się 
posmak czegoś z nie „przeciwnego — bo 
właśnie szlachetczyzny!! Bo czyż awantury, 
bójki, szukanie zwady przez pełnych animuszu 
bo ppdocbocanych „tencórzy” nie przypomina- 
ją dawnych burd szlacheckich? 

Objaw to nie wesoly, który 


A 


musi zniknąć 
z terenu wsi, 


muszą nasze, wiciowe zabawy. 


Jak-tę walkę zacząć? Myślę, że przede wszyst-. 


kim wszyscy wicierze — caganizatorzy wszel- 
kich imprez tanceznych muszą grobić rachunek 
sumienia jak to jt nich na zabawach było, czy 
aby wszystko odbyło sie po wiciowemi? Komu 


| menty przy organizowaniu zabaw, a napewno | 


My, wiciarze musimy wydać wal- 1 
kę tym „dzikim zabawom”. Miejsce ich zająć 


| Młodzież wiejska w Łodzi 


e 24 P ` 
zarnków | PPE I 
| Myemłodzież wiejska przybyła do Łodzi, 
wygłosił krótki referat na temat ideologicz- | galem przygotowania się do zawodu naacży* 
|no-postępowy naszego ruchu, przed począt- | cielskiego zawiadamiamy, że nie chene tracić 
| kiem widowiska. Całość pięknie wypadła ku | kontaktu ze wsią zorganizowaliśmy się w ko- 
| ogólnemu zadowoleniu zebranych, wywołując |ło Młodzieży Wiejskiej „Wici“, przy Państwo» 
więcej zrozumienia i przychylności dła-Zwią- | wym Gimnazjum Pedagogicznym, Łódź, uł, 
aku, a” równocześnie uwidaczniając przed | Lipowa Nr. 49. 
ogółem naszą drogę postępowania w krze-| Mimo nawału pracy, której wymaga nau- 
mieniu kal tory. narodowej, jeden bowiem z |ica, na zebraniu organizacyjnym postanowi- 
występów był jakoby. dokumentem, jak chłop | liśmy pomóc w dziedzinie oświatowej Kołom 
polski ukochał swój zagon rodzinny, z któ- | Wici" położonym bliżej Łodzi, do których 
rym mimo pokus nigdy się nie rozstanie. Po | jest możliwy dojazd tramwajami. 
widowisku odbyła się zabawa taneczna, bar- Życzeniem naszym jest by wszystka mło- 
dzo uprzyjemniona drobnymi niespodzianka- | dzież wiejska kształeąca się w miastach by- 
mi gościnnych gospodarzy. ła koleżeństwem w K, M. W, „Wici“. 
| Z koleżeńskim pozdrowieniem! 
| Sekretarz: 
| (J. Włodarczyk) 


1. G. 


Prezes: 
(W. Maszewski) 


E zr 


| Sposób życia. i jj EnA w U. L. wywar | 
na koleżankach i. kolegach wielkie wrażenie. | 
Doszli do przekonania, że tylko przez U. L.| 
będzie można wychować i przygotować da ży- 
cia naszą młodzież, o ile niwersytety Ludowe 
prowadzone w ten sposób, jak to jest 

w Uniwersytecie Pawłowickim. ; 
Stronę gospodarczą kursu opęrtiśmy na sub- 
wencji, u siałonej nam przez Wydział Oświa- 
|ty dla Dorosłych przy Kuratorium szkolnym. 
W kursie wzięło udział 40 uczestników, we- | 
rezentujących wszystkie powiaty, za wyjąt- 

iem Kozienickiegó. 
8 £z, 


zza 


Pe kursie w Wadowicach!.,. 


Od 5 — 10 grudnia ub. r. odbył się w Wa- 
dowicach powiatowy kurs organizacyjny, — 
przeplatany śpiewem i zajęciami świetlico- 
wymi, i i 

Myśl przewodnią kursu i zasadniczą wska- 
xówkę organizacyjną ujęła w rym kol. Józe-. 
fa Koznkówna, pisząc: i 

* Mómią, głoszą, co jest w świecie 
Jaka dola ludzi gniecie. 
(haciaż trudów będzie miele 
Musi stanąć chłop na czele! 


dadap pręctk złaman nodze 
Musi stanąć więcej ro rzędzie 
sumienie będzie dokuczać, że nie wszystko by- | ! sf jada 3 ian: 
ło w porządku, ten musi się zastanowić jaka | + wem znano — „Wici kolem“! 
tego była przyczyna?.... Myślę, że zasadniczym 
owodem Idzikić " zabaw jest wódka, bo jeśli 
wódka, choćby w małej ilości, to nie ma j 
14 wiciowej zabawy. W” wielu okolicach usta- i 
iło się przekonanie, że „nie można dobrze ba- 
wić się bez kieliszka” i, że tylko „bimber” mo- 
że stworzyć wesoły i beztroski nastrój, To jest ; A baz 3 . 
nieprawda. Niechaj ci którzy „wyznają ten po- przedmieściu Zasławie zamordowany 
glad, zabawią się raz tak „zupołnie na trzeźwo”, b. rejonowy komendant Powkonów 
gdzie dobra inscenizacja, albo wesoła śpiewka | Chłopskich Ś. p. Jan Czubz. 


zastąpi kieliszek wódki, a napewno zmieni swój 

pogląd tych kolegów na tę sprawe. f ; S f 
Miary na fundusz stypendialny 

im. ©. Rataj 


M MM 


isowe zabójstwo 
> Z Krasnegtistąwu nadeszła wiadomość, 
że dnia 50 stycznia r. b. został tam na 


= 


A nige na wiciowej zabawie nie może być 

wódki, Członkowie koła swoją trzeźwością po- 

winni dawać miod innym. W bufecie - 

winny być cukierki (bardzo lubią je koleżanki), RZ EN: f F 7 r ; 

oraz piwo lub kwas, bo te napoje używane| /emiast podziękowań za złożone życzenia 

w czasie pomiędzy oberkiem a polką sq znacz- |Aoworoczne, Minister Administracji Publicz- 

nie zdrowsze i smaczniejsze od wódki (wiem |hei, Władysław Kiernik złożył na Fundusz 

to z własnego doświadczenia). Legitymację po- |Stypendialny im. Macieja Rataja dwa tysiące 

zwalającą na wstęp na e powinna. być | złotych. ; 

1 trzeźwość, Wzruszenfa, jakie tak często bawię- 

pic się daje bimber, powinny być potpune M | Z; 

| przez wzruszenia artystyczne, wywołane przez. * PPSA s 

występy 4 insconizacjami, deklemacjem, cho TOL zmienił. siedzibę 

rem it. ć. organizowane przez członków A z Haż 5 ` 

Jeśli sala jest niewielka a z rd init doża Towarzystwo Uniwersy aiae Ludo- u 

powiniaa być „wodzirej”, któryby kierował za. | Wych Rzeczypospolitej Polskiej w War- ` 

|pawę, bo zawsze przy kierowenej zabawie |szawie przeniosło swoją siedzibę z uł. 

re we ścisk.. ' [Reja O na ul. Smulikowskiego 1, po-. 
eźcię koleżanki i koledzy pod uwagę te mo- |kój 504, HH piętro (Gmach Związku Na- 

Pane se one wtedy nasże, wiciowe. Jeśli Kala | "czycielstwa Polskiego — Hotel. i 

MŁ iejskiej pokażą wsi kulturalną, prawdzi- 

wą zabawę i wykażą jej wyższość nad dzikim, 

ecz niestety powszechnym dzisiaj „obij-bo- 

kiem”, wówczas znikną burdy i awantury, 
owszechni się nasza wiciowa zabawa, 


Czyś spełnił już 
obowiązek. 
oddania świadczeń rzeczowych? 


a ra 
w której ni etylko można dobrze wyładować | 
swo „energię taneczną”, ale, również wynieść | 
z niej przyjemne wspomnienia. pr Z! | 


Ścerejski Jerzy. 
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Młodzież chłopska ku czci W. Witosa 
odzież chłopska ku czci Y. Witosa 

Staraniem PSE odbyła się m dn. 22.1. br. 
m Warszawie w sali kina „Roma“ akademia 
żałobna ku czci śp. Wincentego Witosa. Na 
program złożyły się m. in.: przemómienie | 
ob. Bogusłaroskiego, fragmenty z „Wesela“, 
inscenizacja wiersza Ogarkomej: „Pożegna- 


Czyż tylko za to, że życie swe oddat w, Byt bowiem dla nas przykładem życia Po- 
służbę wsi i narodu. i : - | faka-chlopa. TO 

Wielu było i Jemu podobnych, w tej służ-| Był przykładem TWA społecznego przez 
bie równie gorliwych, a przecież nie wlacza | TATY zdotności i wurości charakteru. 


| życia. 
| Wytyczył drogę, pa której oby szło jak: 
|najwięcej z nas i pokolenia idące, bo droga- 


nie“ przez Koło Młodzieży z Zawady, — insce- | tylka oddanego im i Polsce działacza i przy-. ta -- to droga prawdy życia dła nas chłopów 
wódcę — widzieli w nim coś więcej, coś co ; narodi calego : 
rav 


nizacja „Pogrzeb Wisza” — ro wykonaniu Setna 
y , ; 1 w za sobą serca,:ce przemawiało do . : . EE A 
Teatralnego Uniwersytetu Ludowego z Brusu, akr EAT $ P | Aie otaczala Go nie tylko miłość chłopów. 


utwory fortepianowe Chopina i rzemówienie | Widzieti, zrozumieli i pakochali całą potęgą j ŻYCIE m swym i pracą. zarobił na szacunek 


[ego Wielkiego Zmarłego. — . t 
Widocznie widzieli i pokochałi w Nim nie 


przedstawiciela ZMWRP kól. M. Jagły, któ- |serca prawdę Jego życia, pracy i wałki. i calego narody, nie wyłączając przeciwników 
re m całości podajemy: Bo jeżeli być może mowa o prawdzie zycia) UCD paee róg: o czci jaką żywi 
| ; — to On życiem swym i pracą prawdę ię," 0N go cały naród. 
‘Ostatni Kongres w Wierzchosławicach. urzeczywistnił.  . ` . KA c „dj ZA-004-<.: 
Kongres żałobny. © ` „14 Ziśeiły się wiesźcze przeczucia Jana Kas-i Cześć otacza tyłko ludzi -wiełkich. 
żałobne też rawołały go dzwony. Nie — PZA. Wios był wielki. - 


On życiem swym i pracą dowiódł, że „jest; 
w ludzie siła niespożyta”. 

On odualazł w popiele i rozdiauchał — od- 
nujdywał ją w ianych i rozniecał, 


to nie dzwony — to serca załopotały, jak cho- 
xagwie na wietrze, gdy od wsi do wsi biegła 
smutna wieść — żałobne wici œ 


|. Wiele wartości umystu i serca składał 
isie na Jego wielkość. 
Dwie jednak właściwości wyróżniają Ge 


limsrt: Tę” ERHETO ia O RAR szczególnie z pośród innych wielkich -ludzi. 
Drgnęła wieś polska — poruszył się cały 0 co bylo poetycką wizją on przeczy!| Rzadko kto tak po męsku zwyciężył samego 
nóż S ii T ik aie i aa 61 jasny, zwięzły a prosty język powszedai..| siebie jak On. pono y 5 


Nic w Nim nie było cudownego, ani opatrz- | Spokojni EA EZ N a: 
mi, i mrozy K . Spokojnie, z } ą. bez z € 
Karpaty, kolejami, samochodami, furmanka- 0 r A KANT zostało podarowane. i wy, jakby tu chodziło nie o najwyższy urząd 
PE atoka lad pirani -plyna tudzie| Nic mu nie przyszło łatwo. ~- | Rzeczypospolitej, ate p wykotknie. euebega 
BE kobiety ROEE ai EA, peA Nie torowało Mu drogi ni wrodzenie dobre, | obowiązku — obejmował rządy w LPSCE 
r He t = RE i | poiykz i eiam 1 i ir ai dyplom ni stosuaki. RSE AL Z niezmąconym spokojem i godnością, bez 
Ka da mp 1 dż: ary, Jakby zielony 'a8| Chfopem był nieznanym, jak miliony in-|żalu i zawiści opuszczał je, jakby po skoń- 

pochodzie z Mdzmi, «|nrch — w ciężkich żyjący warunkach. czonej, czy przerwanej siłą wyższą pracy, 


l oto drogami, ścieżkami od Bałtyku po 


— „z wszystkich stron Polski — wszystki-| Wszystko czym był, zdobył własną pracą | wracając odrazu do swojej zagrody, i dal- 
mi drogami“ do Wierzchowice. . "li wałką z przeciwnościami, których jakże | szej pracy politycznej. 

„Do wst tej zadługich dróg niema”. wiele i wielkich zagradzało mu drogę. ` Nie Go nie potrafiło złamać, ani poniżyć. 

„A chmury mgłą nawisły: jak srebrnymij A oto fa droga: o Brześć to triumf poniewieranej wówczas, a 
łzami“ nad grobem i Polską schylonąa nad| Drwal w lasach Ks. Sànguezki. | przez Niego tak wspaniale utrzymaje godno 
grobem. +. ZY f Gospodarz na zagrodzie w  Wierzchosta- | goj ludzkiej. 7 

„Stoimy nad trumna jednego r najwięk-| wicach. f z i Z równym spokojem szedł naprzeciw po 
szych mężów sianu“ — powiedział w Krakp-| Wójt wierzchosławicki. - 4 | wadzośtóśż i klęskom, nieustaanie czynny 
wie Prezydent Krajowej Rady Nacndowef. . | Poseł "do sejmu galicyjskiege > ki nigdy nie opuszczający rąk, organizujący, 

„Bohaterem z.tej samej krwi, co Kęściusz-| Poseł do parlamenta wiedeńskiego. „życie i pracę w każdej sytuacji. ; 
ko” nazwał Go w kazaniu pożegsałuym ks! Poseł do- sejfu Rzeczypospolitej. 4 Takimi umieją być ludzie wielcy. A on 
Sierosławski. 1 SE E t pa SEARA e E h . . |nałeżał do mistrzów ` panowania nad sobą 

„Ją ladzie, kórych nazwiska są własnością | Frzykrolny Premier Rządu Rzeczypospolitej. f i 


s L 

‘calego narodu. Po nich należał. W. -Wiłos*| Przywódca j prezes' Polskiego Stronnictwa j Można śmiało powiedzieć, że nie: było w 

— powiedział Premier Rządu Jedności Naro- | Ludowego. | 4 Polsce człowieka, któryby trzeźwiej od niego 

dowej. PHA `; z i Prezes. Stronnicwa Ludowego. : oceniał życie i bardziej od niego trzymał 
„Niekorónowanym królem nie tylka chło-; Prezes Polskiego Stronnictwa Ludowego. |uczucia na wodzy, kierując się tylko chłod- 

pów, ale całego narodu polskiego” — nazwał | Wiceprezydent Krajowej. Rady Narodowej. |nym rozsądkiem. 


Go koł. Wójcik. s 1 Był chłepem — był mężem stanu wielkiej} A oto ten człowiek umiał w całym swoim 
„Sercem i rozumem Polski" — mianował| miary, będąc w dalszym ciągu i w każdym | życiu pogodzić rozum z wiarą — rzecz tak 
Go Jan Wiktor. ; ,cału chłopem. Dowiódł rozumem swym, ser-| rzadko w. dzisiejszej rzeczywistości u tak 

„Największym polskim. samoukiem 4 wy- | 9%» siłą woli, charakterem jak potężne siły | wybitnych ludzi spotykana, kiedy „przywył= 
chowawcą* — nażwał Go kol. Dusze. *-|twórcze ukryte są w narodzie — w jego war- | liśmy do „zachwiania równowagi między 


Jakaż ta potęga kazała tym tluinóm ludzijstwach ludowych i pokazał życiem swoim |tymi dwoma elementami. Okazało się, że iak. 


— Polsce całej przyjść nad Ten Grób ‘ze własnym drogę do ich wywolenia i zażycia, zrównoważony człowiek jak On, umiał w ży: 
ściśniętym sercem i łzą w oku — pochyjic| Y budowie i bogacenia polskiego życia. ciu swym i w tej dziedzinie utrzymać rów- 
się nad nim i oddać zmarłemu po guspadar- d A $ ; | O: H r: 
sku ostainią ziemską przysługę, i ko nieustającą pracą nad sobą, wytwarze- | da Przyjaciela Judu rozpoczął od słów: Niech 
Ta sama, która Naczelaikowi w białej suk- | niem wartościi niezmordowaną walką ż prze- | będzie pochwalony — tak zeszedł z tego świa- 
manie kazała sypać kopice, na wieczną rzejCiwnościani człowiek zdolny jest utrzymać | ta zaopatrzony wiatykiem. W utrzymaniu 
czy pamiątkę. Rz À : ? L DAA ; 
Jakaż to siła skłoniła najwyższych dostoj-| l przełamywania trudności ukazywał naro-|wiarą jeszcze raz przejawiła się Jego wiel- 
ników państwowych i tych którzy üie byli dowi, czy ta kierując jego życiem zbiorowym | kość. - ARA - 
Mu przyjaciółmi da póch$lenia głowy przed j osobiście, czy też jako człowiek i przywódca | Odszedł od nas na zawsze, : 
majestatem. Jego Śmierci i wypowiedzenia jruchu ludowego wychowując i przygotowu-| Ale odchodząc zostawił nam w testamen= 


słów hołdu. jąc do działania Społeczeństwo polskie, a jcie prawdę swojego życia. j ob 
Ta sama, która nawet prącciwnikowi na- | zwłaszcza chłopów. Zu 13 i Prawdę życia Połaka — Chłopa i potężny 

kazuje oddać to, na co zasłużył. Nigdy nie bylo rozbieżności między tym,|swoją wymową przykład, jak przyrodzone 
Miłość i szacunek. i - | co głosił, a tym ċo.robit i jak żył. | zdolności i wartośći, niezmordowaną pracę 
Miłość do prawdy. | Wychowywał słowem — ale więcej o ileż | można powiększyć i z pożytkiem użyć do 
Szacunek dla Wielkości. : * |potężniej oddziaływał przykład Jego osobi- potęgowania własnego i narodu życia. 


stego życia. Prawda ta i przykład Jego życia i pracy 
I tu leży tajemnica Jego przepotężnego |gorzeć będzie jak potężne ogniska — znicz 
wpływu na chłopów i źródło miłości. ogrom-i wieczysty, z którego brać będziemy zarze- 


Miłowali Go gorąco chlopi — wszyscy: i 
ei, co towarzyszyli mu w oracy, i w walce 
i ci, go Go nie znali i stare wiriy i nilo- 


- dzi i ci ca najmlods; nawet, _ lej, jaką Go chłopi darzyli, oraz czci, jaką wie, by żyć i działać tak prawdziwie, jak 
“Za cù? etaczają Jego imię, ; Qu żył i działał. 
g o . 
. r $% 


ich tak powszechna i tak potężna miłość, jak Byl wychowawcą przez prawdę swego“ 


Stwierdził przykładami swego życia, że tyl-|nowagę. Tak jak pierwszą, korenspondencję . 


swój byt taką samą drogę pracy twórczej |tej równowagi — w pogodzenia roózuiau z- 
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' Akademia żałobna ku czci W. Witosa Uniwersytet Ludowy: 
EA w gimnazjum w Płocku im. W. Witosa 


W dniu O grudnia br. o godz. 16 od=| Będąc również obecnym stwierdziłem, | : y Serzacicach 
byla się akademia ku «czci śp. Wincen- | że młodzież-tamtejszego gimnazjum doj- | W dniu 10 stycznia 1946 roku został poświę- 
tego Witosa, zorganizowana staraniem |rzała do tego, aby sięgnąć po kwiat kry- pa. Wi zka pcz ginie a: : <ręawi 4 
ła Zw. Mł. Wiejsk. R. P. „Wici” przy | jący w sobie wiele uroku, jakim jest wie- koki ena Jest 46 x r frapo 
Państw. Gimn. im. Władysława Jagielły dza, Dała również jasny i niezbity sąd go czasu 4ia z rzędu placówka chłopskiej 
w Płocku (woj. warszawskie). Nad przy- lo tym, że wieś dorosła do wysokości za- myśli w Wielkopolsce, zorganizowana przez À 
. gotowaniem jej wiele pracy polożył prze- | dania, bowiem uznała potrzebę oświaty | Wielkopolski Związek Młodzieży Wiejskiej 
wodnik młodzieży tamiejszego kola | na szeroką skalę, a miodzież wychodzą- ici Szt owiaę zj POR. CO POW: 
* prof, Dabrowski, zdóbywając sobie wiele | ca ż jej łona poczyna zapełniać salę niv zma aż zd 00 wywo! as Poari 
pr r ywaję: ; Jej p y: pe e NIE wojną nie zaprzestano o niej myśleć w naj- 
uznania wśród młodzieży szkolnej oraz | tylko szkół powszechnych, ale średnich, cięższych dniach okupacji, aż nie dokonano 
- gości zaproszonych, wśród których znaj-|a nawet aułe uniwersyteckie. Ą zamierzonego dzieła. 
dowali się dyrektor szkoly, grono peda- Zarząd Pow. Zw. Mł. Wiejsk. R..P.| .Po uroczystości poświęcenia Uniwersytetu 
gogjczne, przedstawiciel Zarządu Pow. | „Wici“ w Płocku składa serdeczne po-;Przez miejscowego wsiędza proboszcza, aktu 
. MŁ Wiejsk. R. P. „Wici“ Płocka, | dziękowanie za położoną pracę. jarida dokonal organiator i kierownik Uni- 
MENA PSL oraz liczni zaproszeni | j 5 
CGB, e oii $ > | 


i i x es £ | re i > skiego, redaktora „Wici“ — wiceprezesa Ža- 
o w rod zewie `. pządu Głównego ZM.W.R.P. z Warszawy ob. 
i a i -ag . j Mihechała Jaskę, przedstawiciela T.U.L=u ña 
„e M à s ba F SON E- A 5 : woj. poznańskie — prezesa Wojewódzki 
_ „Nie mogąc brač udziału w pogrzebie Wo- śpij na wieki", następnie. recytacja wiersza WALW. „Wici ob. Stanisława Zbićrskiego, 
dza i Wychowawcy chłopów, koło WZMW |pA. „Twoje będzie za grobem zwycięstwo”. prezesa PSL pow. krotoszyńskiego ob. Bana- 
„Wici w Grodzewie pow. Śrem. woj. Poz- | Z. kolei przemawiał kier. szkoły p. Martyń- | czyka, oraz przedstawicieli szkolnictwa "i im- , 
nań, dnia 2 grudnia br. urządziło żałobną |ski, podkreślając znaczenie ś.p. W. Witosa ktyżacyi spolecznych: 
Akademię. © uż „PT j— jako nieugiętego bojownika, stojącego | W krótkich słowach przemówił o celach i 
, “W dawniejszej świetlicy kołowej, a obec- | niezmiennie na obranym posterunku walki zadaniach = E ras a Wizy io przers 
. ak © De ji + a . . . r . `. . z4 P nościach . rIiążku je i 
` nie w sali szkolnej, zgromadziło się miejsco- | społecznej. Deklamacja kol. Stępianki Wła- Ja tejżć, ze Sji w dog cd 5 E Nein ya 
we; społęczeństwo Dąbrowy i Grodzewa w |dzi oraz chwila milczenia były jakby-wielką tych wszystkich prób. © ` e 
liczbie. 142, — by oddać cześć Temu, któ- |przysięgą wierności Idei Wodza. Histeżycz.; py łe ARED a Y AENA 
aer A EET: SFFR: : 7 - *4 | y 2 sta p. > 
zy zycie poświęcił walce o wolność i PA ne Znaczenie zmarłego = W. Witosa przed- toszyńskiego, witając nową placówkę słowami 
WSI. W sali szkolnej, nie mogącej pomieścić stawiła kol. Stępianka Wik; f uznania. Komisarz pow. Urzędu Ziemskiego i 
kir ENa zebranych panował prawdziwiej  L.. rozeszli się chłopi, młodzież, rozeszli | zapownil, 4 jak nagp arraza id A eap 
żalobny hastrój, — bo ial świerk i je- si E 46 KŻ EEEE |będą uczelnie opieką maierialną. Następnie 
a A astrój bo pachniał świerk i je-|się w milczeniu ci, którzy na terenie wiosek pirenea prezesi powiałowi Słu" ix Wis 
sienne kwiaty co zdobiły portret Bojownika | Grodzewa 1 Dąbrowy jedną mają myśl — j| ci dając wyraz radości z tego, że placówka. 
= bo patrzyły na nas oczy Wielkiego Wy- bo dobrze została przeorana gleba dusz na- | nosi nazwę wielkiego chłopa Wincentego Wi- 
aawo, — Ew serca okryte żałobą nam | szych. Wróciliśmy do swoich chałup jak jr eo jest rękojmią drogi, a oł pri 
rosiy, ale - i ieśń i i dzi z szkoła nazwana jego imieniem. W. podnio- 
ag zę a> EL a AM SOC popie Tego, który tylko słych słowach przemówił kol. Zbierski i po- 
— że zmarły nasz ma miejsce tuż pod | „Duchem pozostał z nami. | wiedział między innymi, że już tak-się skła- 
godłem państwowym, tu na tle biało-czer- da, że w dawnych twierdzach germańskich 
wonych . barw. oT jt STEMPA EUGENIA z sadach bakaran i o wiemietkick. 
` Odpowiedni nastrój wśró r $, « z» | bedzie krzewić się nauka polska i myśl lado- 
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RM wersytetu ob. Stanisław Swołowski witając 
-Me  |przybyłych gości jak ob. Starostę miejscowe- _ 
3 1 go powiatu, ob. Komisarza Pow, Urzędu Ziem- 


w Grodzewie) moralnego na zasadę jaką obrały sobie Uni- 
wz rg |wersytety Ludowe: „Życie, rozwój, doskona- 
i - * ą PU R |lenie*. Oklaski, jakimi obdarzono mówcę — 
| Sexu Witosa DE: 
V ` Pod koñiec przemówił redaktor „Wici” kol. 
Michał Jagła, sam pochodzący z pow. kroto- 
szyfiskiego, a przemówił prosto i serdecznie: 
„Znamy się od dawna, z Was wyszedłem..." 


Bilo to serce jak dzwon Zygmuntowy, "Nie byłeś barwny w purpury i złoto 
Brzmiało po kraju przeczystym dźwiękiem; | Wieniec laurowy nie wieńczył Twej głowy 


W reszcie jak struna mocno szarpnięta _ | Lecz w szarej siermiędze przez trudy i znoje | Wśród ciszy padały słowa, o wspólnie przeży- 
Pękło.. i zgasło z wibrującym jękiem. |Szedłeś ku światłu Synu Kościuszkowy! | tej doti; o wspólnej walce, o ludziach takich 

> e" a i prof. Reising z gimn. krotoszyńskiego — 
Bio lo serce — myśmy je slyszeli, [OI Każdy odczł Tuój brak tu — Witosie; BEP Pie czyt "budzić sedzia 
Myśmy rozumieli jasny rytm spiżowy Dziś Cię żegnają wszystkie polskie wioski | myśl chłopską wśród młodzieży wiejskiej. 
Kiedy Ojczyznę dusiły okowy dą cą za życie złożone na stosie ę jeż Ue honor i peanae La rg 
Kied Apai » Za T iłość prawdziwą i serdeczne „|ci chłopskiej, ucząc ją szukać wielkich nie- 
Kiedy nad Polską rozszalaly: orgie wą miłość prawdziwą i serdeczne troski i czek. wat die) Jedik A dead 


sku z którego wyszli. Dziś swierdzić możemy, 


A my dzieci chłópów z podniesionym czołem | że praca jego wydała plon obfity. 


R a mordów i śmierci podmuchy 
; Niesiemy Wici na walkę i trud Uroczystość ta przeplatana była recytacja- 


Nim były słowa nadziei, otuchy. 


W reszcie umilkło; ach a dźwięk ostatni l przyr. zekamy nieść oświalę „społem mi z pism Witosa, chórałnym śpiewem i de- 
do wszystkich wieśniaczych uszu | Gdzie gnieździ się nędza, ciemnota i głód! | klamacjami. ; z ©] 
W darł się pod strzechę, do serca, do dusz? | < r Wojciech Giećwierz uczeń | Na zakończenie odbył się wspólny skromny 
Odszedł z tego świata i niemasz go już... III kl. Państw. Gimn. im. Wł. | 9bied i wspólna, fotografia. 
1 Jagiełły w Płocku | Jabłęcka Kazimiera 
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Wieś i księgarstwo 
Ostatnie lata przed wojną cechował spon- cać do dawnych form organizowania księgar- a także innych artykułów potrzeb kultural 


taniczny wprost pęd wsi ku oświacie a co za stwa prywatnego, które nie zdało egzaminy nych. Księgarnie Spółdzi i 
tym idzie ku czytelnictwu. By to stwierdzić, ; w zakresie upowszechnienia wiedzy i dario: ! tem Ken ahersi a aa nia na 


wystarczy przeglądać w pismach młodzieźo- | 


wych korespondencję i sprawozdania z pracy 
Kół Młodzieży Wiejskiej, w przedwojennych 
rocznikach Wici” — czy nawet innych cza- 
sopismach wsi, 

„Istniały podówczas jednak twarde hamulce 
dla tego pędu. Najważniejszym był brak war- 
iościowej, specjalnie dobranej literatury dla 
vibliotek oświatowych wsi, drugim wysoka 
pnu wartościowych wydawnictw. 


W okre:ie porvrej okupacji hitlerowskiej, 
syliśmy naocznymi świadkami, jak się rozła- 
towywał na odcinku wiejskim dynamiam 
ęsknoty do dobrej książki. Mogą stwierdzić 
wszyscy księgarze polscy jak szybko wyczer- 
pały się nakłady „Historii Chłopów” Święto- 
showskiego, Pamiętniki Chłopów, „Młode po- 
kolenie chłopów” J. Chałasińskiego, książki 
Jana Wiktora itd., jakie ceny osiągały anty- 
kwaryczne egzemplarze książek traktujące 
o społecznych zagadnieniach wsi, jak trudno 
było wyszukać Orkana itp. Całkowicie zaha- 
mowany jawny ruch oświatowy, społeczny 
i polityczny na wsi poszedł w podziemia, Obok 
tego cały. aktyw społeczny wsi rzucił się ławą 
w kierunku spółdzielczości spożywców, jedy- 
nej dopuszczonej na wsi przez nieorientują- 
cego się barbarzyńskiego okupanta organi- 
zacji społeczno - gospodarczej. Inne intencje 
miał okupant, inną treść społeczną nadał 
spółdzielezości spożywców na wsi aktyw, 
szczególnie wiciowy, Z początku setki, po 
tym tysiące podręczników szkolnych szło 
przez spółdzielcze tysiące bibliotek tajnych 
szło na wieś tą drogą i dziesiątki tysięcy pe- 
dręczników szkolnych szło przez spółdzielcze 
składnice materiałów piśmienych dawniejsze 
i późniejsze... księgarnie spółdzielcze. Nie od 
rzeczy będzie zwrócić uwagę na fakt, że 


w końcu 1943 roku, członkami tychże składnie 


było ponad 2 tysiące wiejskich spółdzielni 
spożywców, obok 4 tysiące nauczycielstwa 
przeważnie wiejskiegd, biorącego tak żywy 
udział w tajnej oświacie, 

Może nadejdzie taki moment, że znajdziemy 
mochę czasu, .by dokładnie zliczyć zaprowa- 
izone komplety i pojedyńcze książki, opisać 
irogi i sposoby rozprowadzenia książki — 
szasu niewoli.. Narazie czasu nie staje, bo 
wokoło zgliszcza i gruzy, bo między innymi 
interes kultury narodowej woła o odbudowę 
polskiej książki tak bezwzględnie niszczonej 
przez okupanta. Nie ma chyba drugiego na- 
rodu na świecie, którego by słowo drukowane 
było tak wyniszczone jak nasze... 


Dziś... wieś musi Wziąć udział w odbudowie 
i rozwoju księgarstwa polskiego, wyniszczo- 
nego wojną, przynajmniej w proc. w stosunku 
do stanu przedwojennego. I wieś udział ten 
bierze. Tempo odbudowy należy jeno wzmóc 
i przyśpieszyć. W obecnej dobie organizującej 
się gospodarki społecznej nie będziemy wra- 


Z powodu nieprzewidzianych trudności 
technicznych, spowodowanych  przenie- 
sieniem Redakcji do Warszawy, musie- 
liśmy zmienić format pisma. Wszystkie 
wynikłe stąd usterki postaramy się przy 
następnych numerach usunąć. : 


Redaktor: Michał Jagła 
Tymczasowy adres Redakcji 
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kratyzacji kultury przez celową produkcję 
ji rozprowadzenie książki wartościowej i ta- | 
niej. Zresztą wieś nie posiada żadnego” inte- 
resu w odbudowie księgarstwa prywatnego. 
Nie ma bowiem nań żadnego, 'najniklejszego 
nawet wpływu. 

Inaczej ma się rzecz x księgarstwem spół- | 
| dzielczym. Jego bezpośredni związek. ze wsią 
| jak zresztą w niejmniejszym stopniu z klasą 
| robotniczą i w szczególności nąuczycielstwem 
rozpoczął się, jak zaznaczono już, za czasów 
| okupacji. Obecnie dzięki konsekwentnej i wy- 
trwałej akcji Związku Księgarstwa Spóldziel- 
czego Związku Rewizyjnego Spółdzielni RP. 
oraz podatnym warunkom wterenie, w ciągu 
niespełna roku budującej się nowej Polski 
ilość czynnych spółdzielni księgarskich wzro- 
sła do liczby 200-tu. Zatwierdzona na sierp- 
niowym (w r. 1945) Zjeździe Księgarstwa 
Spółdzielczego .tzw. struktura księgarstwa 
spółdzielczego — ustała, że na terenie conaj- 
mniej każdego powiatu winna być zorganizo- 
wana księgarnia spółdzielcza, obejmująca 
swą działalnością cały powiat (ewn. rejon). 
Członkami tej. spółdzielni winni być wszelkie 
organizacje zawodowe, gospodarcze, samo- 
rządowe itp. mające między innymi na celu 
również działalność kulturalną, dalej stowa- 
rzyszefiia spółdzielcze wszelkich typów, oraz 
pracownicy oświaty i kultury, jak nąuczy- 
ciele, oświatowcy, artyści, literaci itp. 

Spółdzielnie księgarskie mają na celu za- 
spokojenie potrzeb kulturalnych swych człon- 
ków, przez dostarczenie im przede wszystkim 
książek oraz wszelkiego słowa drukowanego, 


—— -- 
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„Ożywcze 
nowa książka 


Nakładem  książnicy-AAtlas ukazała się 
książka Jana Wiktora pt. „Krynice” z któ- 


rej podajemy fragment: i 


— Dzisiejsza Polska bez warstw pracu-' 
jących to organizm bez krwi. A wieś jest 
głównym zbiornikiem tych sił, olbrzymich 
możliwości, toteż o ten zbiornik wszyscy. 
|muszą dbać w imię wielkości i przyszłości 
naszej. Wspólnymi wysiłkami. wytworzymy ` 
takie warunki, aby warstwa ludowa dała o: 
ile możności, jak najwięcej Polsce, i w mo- 
|zole. swoich zdolności przyczyniła się do 
stworzenia potęgi, Zadanie trudne, obo-| 
' wiązki ciężkie. Chłop, żądny czynu, wstę- 
|puje w progi Rzeczypospolitej. Bierze w 
Isiebie cele narodu, wielkość Ojczyzny. Ni 


się gróźb, klątw. Ciosami buntów rozwala 
zapory zbudowane przez wieki, ogradzające 
wieś od Polski, aby wniknąć w jej życie:i 
stać się pulsem krwi mocno bijącym, twór- 
czym. W twarde, żylaste garście chwyta kie- 
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oświatowego mas chłopskich t robotniczych,” 
dysponowanym przez nie same. Droga tedy 
do księgarń spółdzielczych jest dla wsi sze» 
roko otwarta. Odbudowujący się ruch oświa- 
towy wsi, na równi z jej ruchem gospodar-. 
czym winien iść ławą do księgarń spółdziel- 
czych. Należy się spodziewać, że w pierw- 
szym szeregu pójdą tu Koła Wiciowe. Tym 
sposobem wieś uzyskuje należny jej wpływ 
na politykę księgarską i księgarstwo w 
Polsce. I trzeba bezspornie uznalć, że jest to 
droga jedyna. 

Trzeba jeszcze spojrzeć w niedale rzy 
szłość, kiedy to cała Paean sy © shea 
się siecią księgarń spółdzielczych. Osiągnie- 
my również jednolicie instruowany od góry, 
oraz społecznie kontrolowany od dołu apa: 
rat rozprowadzenia książek, i innych dóbr 
kulturalnych. Zrozumiałą jest rzeczą, że wieś 
tyle będzie miała nań wpływu, ile wniesie do 
niego własnej siły, młodego dynamizmiu i no- 
wych wartości kulturalnych, których Polska 
nie miała jeszcze okazji ujrzeć. Gdy zaś z0- 
stanie uruchomiona jakaś Centrala Wydaw- 
nieza tej sieci księgarń spółdzielczych, gdy: 
w niej politykę wydawniczą dyktować będą, 
masy pracujące w całym i szczerym tego sło-, 
wa znaczeniu zamkniemy ten wytęskniony 


przez naszych wielkich społeczników, złoty: | 


pierścień nierozwiązaiego dotąd problemu 
książki we wszystkich jej- trzech etapach: 
produkcji, rozprowadzenia i czytelnictwa, . 
Te trzy etapy bowiem — będą ze sobą or- 
ganicznie w jedno związane. a 


STANISŁAW MALAWSKI 


Krynice” 
Jana Wiktora. 


rownicę spraw, jak z wiosną chwyta czepigł 
pługa, i pójdzie bruzdami ku porankowi, ku 
słońcu, wyłaniającemu się z pomroki wieko- 
wej. Słońce przyorze skibami czarnej ziemi, 
aby świetliste kłosy wyrosły na chleb ku ra- 
dości wspólnej wszystkich. Nie ten dawny, 
pańszczyźniany, skurczony w pokłonie przed 
możnym, ale z głową podniesioną wkracza 
na łan polski. Poczucie swojej wartości obo- 
wiązków, duma rodowa, świadoma wola 
czynu — to jego skuteczna broń. ‘Zadanie 


przed warstwą ludową, jako dominującą - 


częścią narodu, ogromne, dlatego nieustan- 
nie musi pomnażać przyrodzone zdólności. 

Strumienie miłości przepłynęły przez ser- 
ce wsi w dniach cierpień, ucisku, sromoty i 


ie a A AT aiet 
! s 5 A A: ie stały się miłością Ojczyzn 
da się odtrącić ani- odsunąć, nie przelęknie | a Orzyzny” zwycięskiej, 


Słyszę jak w bramy tej zwycięskiej Oj- 
czyzny bije twardy łoskot kroków zbliżają” 
cego się chłopa i jego mocne wołanie: 
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